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Przedstawiciele noiuego pokolenia narodu o sinych zadaniach

Kongres Akademików
zapowiedzią łączności uczącej się młodzieży z ludźmi pracy

Doniosłe przemówienie ministra Oświaty Skrzeszewskiego
WROCŁAW (obsl wl.) WCZORAJ PRZYBRANĄ FLAGAM I LICZ­

NYCH PAŃSTW  SALĘ POLITECHNIKI WROCŁAWSKIEJ W Y­
PEŁNIŁO 328 DELEGATÓW WSZYSTKICH W4ĆŻSZYCH UCZELNI 
W POLSCE. DELEGACI ZJECHALI SIĘ NA  KONGRES JEDNOŚCI 
DEMOKRATYCZNEJ STUDENTÓW POLSKICH.

Obrady Kongresu zagaił przewod­
niczący Centralnego Komitetu Jed­
ności Demrkratycznej — Wróblew- 
ikl, który po przywitaniu gości, m. 
In. powiedział:

„Kongres Zjednoczeniowy czterech 
dotychczas oddzielnie Istniejących i 
działających demokratycznych orga­
nizacji studenckich AZWM „Zycie” , 
ZMNS, OKSMW „W ici" 1 ZMD jest 
wydarzeniem pierwszej wagi. W hi­

storii ruchu akademickiego wyda­
rzenie to wysuwa się bezsprzecznie 
na pierwsze miejsce.

Przed nami stoi zadanie związa­
nia /. Polską Ludową całej polskiej 
młodzieży akademickiej. Dzisiejszy 
Kongres delegatów organizacji mło­
dzieżowych powoła do życia maso­
wy, ideowo - wychowawczy, poli­
tyczny i .bezpartyjny Związek Aka­
demickiej Młodzieży Polskiej".

Młodzież — źrenicą oka narodu
Po wyborze przewodniczącego, 

którym został przewodniczący środo 
wiekowego Akademickiego Komite- 
t*j Jedności Demokratycznej w  Kra­
kowie, Hanuszek, i po powołaniu 
prezydium, przemówił do zebranych 
minister Oświaty dr Stanisław Skrze 
■zewskL

„Drodzy moi przyjaciele 1 —  po­
wiedział minister. — Chciałbym was 
na wstępie upewnić, iż ze szczegól­
ną ością biorę udział w  dzisiej­

B u d o w n ic z o w ie
ju tru

W rocław żyje od wczoraj pod 
znakiem zjednoczeniowego kon 
gresu młodzieży akademickiej. 

Kilkaset delegatów organiza- 
cyj akademickich przybyło do na­
szego miasta, by wziąć udział w 
wypracowaniu wspólnej drogi dla 
całej polskiej młodzieży studiującej.

Cztery organizacje ideowo-wycho- 
wawcze nadawały ton i wytyczały 
drogę życia przyszłym lekarzom, in­
żynierom czy naukowcom. Zarówno 
ideologia jak i praktyczna realiza­
cja naukowych osiągnięć były pod 
wieloma względami wspólne ZWM- 
o w córa czy Młodzieży Demokratycz­
nej, członkom ZNMS-u czy Wicia- 
rzom, jednak istniały również i 
znaczne różnice, utrudniające współ 
hy marsz całej studiującej na wyż­
szych uczelniach młodzieży.

Wspólną nicią, łączącą wszystkie 
cztery organizacje akademickie, był 
ich demokratyzm, ich stosunek do 
Polski Ludowej. Już cztery lata te­
mu. w  chwili wyzwalania ziem pol­
skich, przedstawiciele tych samych 
organizacji, które dziś łącżą się z so 
bą. pisali w  odezwie do młodych:

„M  u s i m y  s i ę  p o r o z u ­
m i e  ć.N W w a l c e  o P o l s k ę  
N i e p o d l e g ł ą ,  w  w a l c e  o 
n a s z e  p r a w a  i s z c z ę ś l i w y  
b y t  m ł o d z i e ż y  w  p r z y ­
s z ł e j  P o l s c e  D e m o k r a ­
t y c z n e j ,  t w o r z y m y  f r o n t  
m ł o d e g o  p o k o l e ń !  a“ .

Porozumienie nastąpiło. Dziś na­
stępuje połączenie. Nie jest to jed­
nak mechaniczne złączenie w  jedną 
całość czterech różnych organizacji. 
Na płaszczyźnie wspólnego rozumie­
nia roli młodych sił, wnoszących bo­
gactwa umysłu i zdobytą wiedzę tech 
niczną. następuje wytworzenie 
wspólnych nowych form życia, lep­
szych i słuszniejszych niż te, które 
obowiązywały wczoraj.

Akademik - demokrata ma w  Pol­
sce wielką rolę do spełnienia. I  nie­
wątpliwie spełni Ją należycie. N o- 
w y  t y p  I n t e l i g e n t a  p o l ­
s k i e g o  b ę d z i e  r a z e m  z r o ­
b o t n i k i e m  i c h ł o p e m  b u ­
d o w a ł  P o l s k ę  d n i a  j u t r z e j ­
s z e g o .

szym Kongresie i ze specjalną sa­
tysfakcją zabieram na nim głos. 
Chcę przemówić do Was nie tylko 
jako człowiek, któremu powierzono 
kierownictwo spraw oświatowych w 
Polsce, ale pragnę przemówić do 
was jako stary „Życiowiec“ , jako je ­
den z założycieli Życiowej Krakow­
skiej r —  tzacji".

W dalszym ciągu swego przemó­
wienia minister podniósł, że w  wal­
ce o dobrobyt i kulturę dla najszer­
szych mas nie może zabraknąć „źre­
nicy oka narodu polskiego0 — mło­
dzieży.

Zmiana struktury *nołeczn'ej'mło-

dzieży akademickiej jest faktem <— 
ciągnął dalej minister. —  Wyższe u- 
czeinie stanęły otworem dla ludu 
polskiego. Ten przełomowy fakt 
zmienił, zmienia i będzie zmieniał 
klimat klasowy, klimat ideowo - po­
lityczny naszych uczelni. Ten podsta 
wowy fakt przyśpieszył i wasze doj­
rzewanie ideologiczne i związał Was 
jes"—- --- z nową Polską.

Ten podstawowy fakt pozwala ml 
postawić przed wami dziś, w  dniu 
cementowania sił demokracji ludo­
wej w  środowisku akademickim, 
prawę szczególnie ważną w  latach

(Dokończenie na ©tronie drugiej)
W uroczystym otwarciu Kongresu Akademików, 
Wrocławiu, wzięli udział m. in. min. Skrzeszewski

który odbywa się we 
1 rektor Kulozyński.

Zachodnia granica Polski
— granicą pokoju i bezpieczeństwa świata

MOSKWA (PAP). Rozgłośnia mo­
skiewska nadała artykuł historyka ra 
dzieckiego Matusiewicza p. t. „Za­
chodnie granica Polski — granica po 
koju 1 bezpieczeństwa świata*', który 
transmitowany był na cały Związek 
Radziecki. /

W artykule tym autor podkreśla, iż 
przywrócenie Polsce jej odwiecznych 
ziem piastowskich l ustalenie jej gra 
nic zachodnich nad Odrą j Nysą było 
.wielkim aktem sprawiedliwości dziewo 
we.i odpowiadającym politycznym,

Francja podjęła zabiegi
o zwołanie Konferencji Czterech

LONDYN (AP I) Korespondent 
Reutera donosi: Rząd francuski pod 
naciskiem opinii publicznej rozpo­
czął nieoficjalne starania w Londy­
nie o zwołanie konferencji czterech 
mocarstw w sprawie Niemiec.

Korespondent podkreśla, że Fran­
cja szuka wyjścia ze „ślepej ulicz­
k i" w  której się znalazła wraz ze 
swymi anglosaskimi sojusznikami. 
W Wysokich kołach dyplomatycz­

ny i panuje przekonanie, że ponie­
waż ostatecznie musi dojść do takie­
go spotkania, francuska dyplomacja 
powinna się o nie postarać. Pierwsze 
oficjalne potwierdzenie tych infor­
macji dał wczoraj rzecznik rządu 
francuskiego, Pierre Abelin, który 
oświadczył, że Francja „zwróciła się 
do Stanów Zjedn. 1 Anglii z prośbą 
o pewne szczegóły w  sprawie sytua­
cji w  Berlinie".

Z w ro tn y  p u n k t w  d z i e ja c h  ONZ
Po uchwale Rady Bezp. w sprawie Palestyny

NOW Y JORK (PAP). Rezolucja 
Racfy Bezpieczeństwa w  sprawie za 
przestania działań wojennych w  P i  
lestynie, oceniona jest jako zwrotny 
punkt w  dziejach Organizacji Naro 
dów Zjednoczonych.

Tym niemniej niektóre punkty re 
zolucji budzą zastrzeżenia. Obser­
watorzy podkreślają, że rezolucja 
nie potępia w  sposób wyraźny kra­
jów arabskich jako agresorów, po 
wtóre warunki zaprzestania dzia­
łań wojennych faworyzują Arabów.

Rezolucja udziela wreszcie zbyt 
obszernych pełnomocnictw hr. Ber 
nadotte, który może je ponownie 
wykorzystać dla wprowadzenia pew 
nych zmian do zasadniczej uchwa­
ły Zgromadzenia Generalnego w 
sprawie podziału Palestyny na dwa

odrębne państwa oraz w  sprawie 
umiędzynarodowienia Jerozolimy.

JEROZOLIMA (API), Jutro o 
4-tej po południu . rozpocznie się ro 
zejm w  Palestynie. Żydzi zgodzili 
się już na rozejm. Obie strony po­
stanowiły przerwać działania wojen 
ne w  Jerozolimie o północy z  piąt­
ku na sobotę.

Dzień dzisiejszy będzie obfit°wał 
w gwałtowne walki, gdyż obie stro 
ny zechcą jak najbardziej ulepszyć 
swe stanowiska.

Wczoraj Żydzi zdobyli Nazaret 1 
zabezpieczyli drogę Tel-Aviv  — 
Haifa, jak również poczynili postę­
py wzdłuż szosy Tel-Aviv  — Jerozo 
lima. W Jerozolimie legion arabski 
rozpoczął atak na część miasta znaj 
dującą się w  rękach żydowskich.

Z bliska. I z daleka
W ARSZAW A. — Czechosłowacki Zw ią­

zek  b. W ięźniów  Polityczn ych  uchw alił 
jednom yślnie ofiarow ać autorce scena­
riusza  i reżyserce fi lm u  „Oświęcim“  
W andzie Jakubow skiej pamiątkow y  pu 
char kryształowy, zdobiony m otyw am i 
zaczerpn iętym i z film u . Pu ch ar jest 
dziełem w ybitnego a rtysty czeskiego 
Vaclava Hanusa.

T E L  -  A V IV . —  O rgan izacji Irgun  
udało się odcyfrow ać ta jn y  szyfr, k tó­
rym  posługiw ali się agenci bryty jscy  
na służbie arabskiej. v Jeden z zatrzyma 
nych przez Irgu n  obyw ate li b ry ty jsk ich  
Jest sprawcą zamachu bom bowego p rzy  
ul. Ben Jehuda w czerw cu 1948 r.

L O N D Y N . - -  Na  Unii Edynburg  —

Londyn przy News Suthgate, wydarzy­
ła się wstrząsająca katastrofa. 10 wago­
nów z pasażerami wypadło z szyn, a 
parow óz oderwał się od pociągu i  prze 
w rócił się. Są liczne ofia ry  w ludziach.

TR IE S T . — Na znak protestu  przeciw ­
ko zamachowi na T og lia tti‘ego, ludność 
Triestu  przerwała  wszelką kom un ikację  
oraz obroty  tow arowe z W łochami.

M O SK W A . — Dzień  G órn ika  w r.b. 
obchodzony bedzie w ZS R R  szczególnie 
uroczyście. W  dniu tym  górn icy  o - 
trzym ają  10 tysięcy nowowybudowamjHh 
mieszkań. D zięk i otrzym anym  p o tycz ­
kom  państwowym, g órn icy  w - tym  roku  
wybudow ali k ilka  tysięcy dom ków  in ­
dyw idualnych.

kulturalnym i gospodarczym Intere­
som Narodu Polskiego. Granice za­
chodnie przyznane Polsce przez Trak 
•tał Wersalski umożliwiły imperieliz 
mówi niemieckiemu zacieśnienie w 
swych kleszczach Polski od północy i 
od południa. Stały się źródełm jc.1 
słabości, przesłanką jej katastrefy, sta 
nowiły wrota wypadowe dla imperia 
Izmu niemieckiego, umożliwiając mu 

pochód na wschód 1 rozpętanie dru 
giej wojny światowej". -

Rozgłośnia 'moskiewska stwierdza, 
ie  Ziemie Odzyskane, wyzwolone 
przez Armię Radziecką 1 Wojsko Pol 
akie, zjednoczone z Macierzą zgod­
nie z uchwałami Konferencji Jałtań­
skiej 1 Poczdamskiej, zostały przez 
Naród Polski znakomicie zagospodaro 
wane. Demokratyczna Polska,,., dokona 
ła na tych ziemiach pracy gigantycz

nej, przekształcając je w kwitnący 
ośrodek swego życia gospodarczego 
i kulturalnego.

Obecne zachodnie granice Polski sta 
nowią nie tylko gwarancję jej bez­
pieczeństwa, ale tworzą zarazem real 
ną przegrodę dla wszelkich prób eks 
pansji na wschód ze strony niemiec 
kich podżegaczy wojennych i  Ich im 
perialistyczmych protektorów na za­
chodzie, Stanowiąc granicę pokoju i 
bezpieczeństwa' światowego.

Rozgłośnia moskiewska przypomina 
wypowiedzi Generalissimusa Stalina 
i wicepremiera Mołotowa oraz rezolu 
cję konferencji ośmiu ministrów w 
Warszawie w sprawie zachodnich gra 
nić Polski, podkreślając z całym na 
cislkiem, i i  granice te są nlenaruszal 
ne.

P r o ś c i  lu d z ie  p r a g n g  p o k o ju
Imperialiści amerykańscy prą do wojny

LONDYN (AP I) W Londynie roz­
poczęła się wielka „konferencja o 
pokój “ zorganizowana przez dzien­
nik „Daily Worker“ , z udziałem 
1.300 delegatów, reprezentujących 
850 organizacji politycznych i spo­
łecznych w  W. Brytanii.

Odezwa do narodu brytyjskiego, 
wydana w związku z tym stwierdza, 
że siły imperialistyczne przeszkadza 
ją w  stworzeniu prawdziwego poko­
ju na świecie. „Imperialiści amery­
kańscy — stwierdza odezwa — któ­
rym pomagają nasi socjaliści, w 
swym dążeniu do olbrzymich zys­
ków kosztem mas pracujących sta­
rają się stworzyć warunki, w  któ­
rych mogłaby się rozpocząć wojna. 
Wszystkie siły pokoju muszą się 

'  —W* — —*?e przeciwko wro­
gom ludzkości. Wszyscy prości lu­
dzie na świecie pragną pokoju. Mu­
simy ujawnić te siły. Musimy po­
kazać wszystkim, jak silni jesteśmy

w masie dwóch miliardów ludzi, za­
mieszkujących kulę ziemską. Pokój 
jest wielkim celem. Zdecydowani je­
steśmy walczyć o niego wszystkimi 
nasyyrr? siłami".

Konferencja wzbudziła w  całej 
Anglii wielkie zainteresowanie.

Marku zachodnia
znikła z Berlina

N O W Y JORK (PAP.) — Berliński ko- 
respondent „New Republić" twierdzi* 
że „w ojna  w alutow a" w  Berlinie za­
kończyła się porażką m ocarstw  zachod­
n ich . Marka zachodnia zupełnie znikła 
z rynku berlińskiego, ustępu jąc m iejsca  
m arce wschodniej.

Zastanawiając się nad przyczynami 
tego zjawiska, Ford dochodzi do wnios­
ku, że mocarstwa zachodnie przeprowa 
dzlły reformę w  Autową w  swych sek­
torach Berlina bez uwzględnienia w y­
jątkowej pozycji gospodarczej I poli­
tycznej tego miasta.

S iły  p o s tę p u  w  U S A
na konwencji w Filadelfii

NOW Y JORK (PAP). 23 bm. roz­
pocznie się w  Filadelfii konwencja 
trzeciej partii Wallace‘a. Jej zada­
niem będzie: ustalenie nazwy no­
wej partia i określenie jej ścisłych 
form organizacyjnych; zatwierdze­
nie programu wyborczego; oficjal­
ne wysunięcie kandydatury Walla- 
ce‘a i  Taylora na prezydenta i wice 
prezydenta USA.

Konwencja, w  której weźmie u- 
dział 2.500 delegatów z całego kra­
ju oraz przedstawiciele grup naro­
dowościowych i szeregu organizacji 
społecznych, będzie miała charak­
ter k°nwencji ludności pracującej

USA bez nieszczerości i autorekla­
my, tak charakterystycznej dla kon 
wencji republikanów i  demokra­
tów.

Jedną trzecią delegatów stanowić 
będą robotnicy i członkowi© związ­
ków zawodowych.

Pierwsze w  dziejach USA^przemó' 
wienie programowe na konwencji 
poważnej partii politycznej wygło­
si Murzyn —  adwokat i  wydawca 
Charles Howard. Wśród delegatów 
będzie również poważny odsetek 
inteligencji pracującej —  nauczy­
cieli pisarzy, artystów i uczonych.



Grunwald, w Lipcu 
T  ESTEŚMY w  miejscu, gdzie 

J  przeszło pół tysiąca lat temu ro­
zegrał się jeden z największych 

dramatów i jeden z najważniejszych 
aktów naszej historii. Tutaj wywyż­

szający się — został poniżony, duma 
— upokorzona, a pycha — rozpadła 
się w proch.

To miejsce, — to pola Grunwaldu. 
1 Roztacza się przed nami widok Zie 
mi Mazurskiej, pofalowanej wzgórza 
ml, pokrytej plamami lasów. W doli­
nie czerwienią się dachy wsi. Wieś 
nazywa się Grunwald. Za nami połys­
kuje jezioro Lubień. Między jezio­
rem, a wsią zieleni się kępa drzew. 
Wśród nich stos kamieni i  starty na­
pis głosił, że w tym miejscu padł 
wielki mistrz krzyżacki ULrych von 
Jungingen.

Gdzie spojrzeć, wszędzie pamiątki. 
Gdzie zatrzymać oko — wzgórza i  po 
la, które były świadkami krzyżackiej 
klęski. Gdyby można było zamknąć 
oczy i  prześnić sen Grunwaldu, uj­
rzelibyśmy wtedy w tej bitwie wielką 
prawdę zwycięstwa sprawiedliwości 
nad przemocą, pokoju nad gwałtem Ł 
jeszcze jedną prawdę, może najważ­
niejszą — że niemiecką zaborczość 
może przemóo wspólny szyk bojowy 
polska, ruski i litewski.

Historia się powtarza 
Do bitwy pod Grunwaldem doszło, 

jak o tym wie każde polskie dziecko, 
w  dniu 15 lipca 1410. Wrogie armie 

Jspotkały się między położoną na pół­
n ocy  wsią Tannenberg i  położoną na 

1. | południu wsią Ludwiikowo. Front 
* ( Ikrzyżacki ustawiony był ku wschódo- 
11 w i, polski ku zachodowi. Poza tyłami 
l (polskimi znajdowało . się jezioro Lu« 
'bień, poza krzyżackimi — wieś Grun­

wald. Wojską polskie rozmieszczone 
j|były w lesie między zaroślami; Krzy­
czący znajdowali się w miejscach 

wzniesionych.
1 Słynny historyk Jan Długosz dał 
'szczegółowy opis bitwy grunwaldzkiej, 
lecz aby ujrzeć ją i wczuć się w jej 
rozmach i  potęgę, należy przeczytać 
'opis tej bitwy w „Krzyżakach** H. 
Sienkiewicza. Żadne pióro temu opi­
sowi nie dorówna i żaden opis, choć­
by na najwiary godniejszy oh źródłach 
oparty, wrażenia odniesionego z czyta

Obecna rzeczywistość 
za oceanem

W ybór prez. Trumana kandydatem  
partii demokratycznej przyszłego prezy­
denta, został dokonany.

Jest rzeczą powszechnie wiadomą, że 
t.rw. programy stronnictw politycznych 
w  Ameryce są całkowitą fikcją. Wiado­
mo także, że układane są one doraźnie 
na konwencjach 1 służą wyłącznie dla 
celów wyborczych. Zdarzało się jednak 
w życiu politycznym USA, że ster par­
tu i przemożny wpływ  na rządy krajem, 
znajdowały się w  ręku jednostek wybit­
nych, obdarzonych szerokim umysłem 1 
rozległością widzenia, które umiały na­
dać polityce swego stronnictwa właści­
wy kierunek, umiały skierować jego 
działalność na drogę postępu i rzetel­
nej troski o losy ogółu.

Tak było z republikaninem Lincolnem, 
z demokratą Wilsonem, z kandydatem 
obu partii Jeffersonem, a przede wszyst 
kim z  F rank linem  Delano Rooseoeltem , 
który dzięki zdecydowanej woU większo 
ści społeczeństwa i własnej, potężnej in 
dywidualnośd, rządził Stanami Zjedno­
czonymi przez*lat dwanaście, wiodąc Je 
lrog$ postępu i interesów własnego kra 
Ju 1 ludzkości.

Tym razem na konwencji demokratycz 
-e j panowała pustka. N ie było tam na­
wet jedne j. wybitnej osobistości.

Taką samą pustką zieje program ogło 
szony przez demokratów. Nawet ponury 
kompromis z plantatorami Południa, wy. 
kreślający z deklaracji hasła równości 
rasowej i społecznej, nie jest tu rzeczą 
najważniejszą.' Najważniejszym jest fakt, 
że za plecami partii demokratycznej 
k ry ją  się c iem ne siły rea k cji, potęga  
W all S treet, dyktu jąca  postępowanie 
kształtująca praw dziw ą '  rzeczywistość 
dzisiejszych Stanów Z jed n .

Rocznica powstania 
ludu hiszpańskiego

M ija 12 lat od wydarzenia, które żwró * 
clło uwagę całego cywilizowanego św ia -1 
ta na H iszpanii • • ’

W  nocy z dnia 17 na 18 lipca 1938 r. ’ 
faszystowska klika wojskowa, działając' 
w  interesie wszystkich wstecznych feu- 
dalno-kapitalistycznych sił Hiszpanii, in ' 
spirowana i instruowaną przez zagranicz] 
ay wydział partii nazistowskiej I przez 
sztab niemiecko-włoski podniosła zbrój- 
ny bunt przeciwko prawowitemu rządo­
wi republiki hiszpańskiej.

Dnia 18 lipca 1936 r. przytłaczająca w ię- < 
iszość narodu hiszpańskiego — zjedn o - ( 
czona .wokół hiszpańskiej klasy robotni- j 
czej, powstała przeciw faszystowskiemu ( 
zamachowi. i

Zamach, który miał doprowadzić do| 
natychmiastowego zwycięstwa „Junty4*! 
(spisek wyższych oficerów) i zaprowa-! 
dzenia w ciągu kilku dni faszystowskie-! 
go „porządku4* przekształcił się w  dłu-! 
gotrwałą -1-  dwa 1 t>6ł roku trwającą — < 
wojnę domową 1 wojnę interwencyjną, \ 
Wydarzenie miało od pierwszego momen { 
tu charakaer międzynarodowy. Naród ( 
hiszpański stanął do walki nie tylko w  j 
obronie swej wolności, ale 1 w  obronie ( 
cywilizacji 1 kultury całego świata, sta-i 
nął przeciwko podpalczom wojny świa- i 
towej. . i

„Skrwawione pola Hiszpanii — Jak to ! 
trafnie ocenił w  1936 r. Alvarez del ( 
Vayo — .stały się polami bitew nowej 4 
wojny światowej**. (

Powstanie ludu hiszpańskiego należy ‘ 
do tej kategorii wydarzeń historycznych,' 
które — jak Komuna Paryska i W ielka ' 
Rewolucja Październikowa —  wzbogaciło' 
skarbnice doświadczeń współczesnej k ia ' 
sy robotniczej, dostarczyło sumę matę-' 
riałów dla wyciągnięcia wniosków w * 
interesie międzynarodowego ruchu ro­
botniczego i  w  interesie całego obozu' 
demokracji i pokoju.

Dzisiaj na polach Grunwaldu
O rf specjalnego korespondenta A R I

ni* „Krzyżaków" ni# zatnę | nie 
zmieni.

Bitwa pod Grunwaldem zaikończyła 
się klęską Z alkanu Krzyżackiego. Jak­
ie  ci krzyżowi rycerze przypominają 
„rycerzy'*, noszących znak innego 
krzyża — hackenkreutz! — zwłaszcza, 
gdy przeczytamy urywek pisma pod- 
kanclerza koronnego Jagiełły, Miko­
łaja Trąby sprzed 500 laty.

„To tylko jedno Ich życzenie — pi­
sał Trąba — aby mogli cudze kraje 
jakimkolwiek bądź sposobem posia­
dać. Nie ma wątpliwości, że kiedyś, 
jeżeli ich Bóg Opatrzny nie ukróci, 
wszystkie państwa i królestwa pod 
ich przemocą uklękną. Bezkarność ich 
nie dopuszcza, aby wola szła za ro­
zumem, ale wymaga przeciwnie: iżby 
rozum podlegał woli. I ten jest 
wszystek ich cel 1 żądanie: swoje w 
ręku dzierżyć, a cudze zabierać, albo 
nań godzić. Zawsze chcieliby z dobra 
drugich korzystać, a swego nikomu 
nie użyczyć; do nabywania rzeczy cu­
dzych nie używają środków praw­
nych I godziwych, ale gwałtów i za­
borów. A im kto więcej z miłości 
i cierpliwości przed nimi się upoka­
rza, tym oni dumniej pogardzają tą 
pokorą, z  szyderstwem go depcą*'.

Teraz pod Grunwaldem
Na polach dojrzewa zboże, a łany 

kwitnących ziemniaków przypomina­
ją kwietniki. To są pola Jóźwioków, 
Wolskich, Kossobtidzkióh, przybyłych 
na te ziemie z Mazowsza spod Kra­
kowa, Lwowa i  spod Wilna. Może są 
to prawnuki wojowników Grunwaldu,

którym los dziejów oddał te pola we 
władanie?

W jeziorze Lubień, nad którym stał 
namiot króla Jagiełły i dokąd pełni 
pychy Krzyżacy przynieśli dwa nagie 
miecze, „aby męstwo polskie podnie­
cić" —* teraz ęaali chłopcy spod Trok 
łowią ryby. Jest ich trzech. Wszyscy 
wiedzą, co się tutaj odbywało. — 
Grunwald — odpowiadają jednogłoś­
nie. Wchodzą do wody,, zanurza ją sieć; 
woda się marszczy i  łamie odbicie 
wzgórza* na którym stał królewski 
namiot.

W sąsiedztwie mogiły Jungingena, 
który „uder zon ostrzem litewskiej su- 
licy w usta l  dwukrotnie raniony w 
twarz, odbijał przez jakiś czas mdlę-; 
jącą prawicą ciosy: wreszcie pohnię-; 
ty rohatyną w szyję, zwalił się jak; 
dąb na ziemię" — pasą się krtłwy An­
toniego Wolskiego, gospodarza e Ma­
zowsza.

We wsi Grunwald gospodarują rol­
nicy z ziemi chełmińskiej i  dobrzyń-; 
skiej, tak ongiś strasznie nękanej 
przez Krzyżaków. Drewniany ikrzyż' 
wyciąga ramiona nad-zięgiaą, w którą 
wsiąki© wiele krwi polskiej, ruskiej 
i litewskiej.

Na polach 1 w ogrodach Grunwal­
du trwa codzienna praca Wolskich, 
Jóźwiaków i  Koasobudzkich. Kosy 
tną żyto — polski chleb powszedni. 
Pszczelarze gromadzą miód, zebrany 
przez pszczoły ze starych lip, pamię­
tających może wrzawę bitwy grun­
waldzkiej. Nad jeziorem Lubień we 
wsi Tannenberg, Ludwikowo i Grun­
wald — trwa codzienna praca dla po- 
koju. Lech Pietrzak

> Młodzie! wierząca 
;a organizacje 
| demokratyczne
[ „R Z E C Z P O S P O L IT Ą "  przytacza  toy- 
[ pow iedź pew nej licea lis tk i warszawskiej, 
[ która  chciałaby należeć do ja k ie jś  de-  
[ m okratycznej organizacji m łodzieżow ej, 
[ lecz nie tołe, czy na przeszkodzie tem u  
I nie stanie je j  ka tolicyzm , gdyż jest 
[ głęboko wierząca. K om en tu ją c tę wy-  
[ powiedź, dzienn ik stwierdza:
P „Wszyscy młodzi demokraci, nieza­
leżn ie  od tego, jaki mają stosunek do 
[ spraw wiary 1 religii, mają pra 1 
[ obowiązek czynnego udziału w* budowla 
[ Polski Ludowej.
[ W  organizacjach demokratycznych 
[Jest wiele wierzącej młodzieży katolic- 
[kiej. Nikt Jej nie zabrania wykonywa 
[ nia praktyk religijnych. Nikt je j tego 
[nie zabrania w  obecnych organizacjach 
[młodzieżowych i nie będzie zabraniał 
[w  przyszłej Zjednoczonej Organizacji.

Radosne manifestacje w całym kraju
Przygotowania do święta 22 lipca

WARSZAWA (A “ I). Zbliża się dzień 
święta narodowego 22 lipca — święta 
powstania PKWN. ' W całym kraju 
trwają przygotowania do obchodów i 
uroczystości.

W Krakowie odbędzie się w dniu 
święta przedstawienie na Wawelu, — 
sztuki Szekspira p. t. , Wieczór trzech 
króli", które oglądać będzie 10  tys. lu 
dzi. Ponad 50 tys. krakowian zgrom* 
dzi się na rynku krakowskim, gdzie 
wyświetlane będą filmy na wolnym

Kongres Akademików
Doniosłe przemówienie min. Skrzeszewskiego

; (Dokończenie ze strony 1-szej) 
młodości, sprawę światopoglądu. 
Młodzież dawała niejednokrotnie 
masowe dowody i piękne przykłady 
ideowości, i  bohaterskiego oddania 
sił. Dlafogo też wzywam całą mło­
dzież szkół wyższych, do skupienia 
się wokół Was — ideologicznego 
trzonu i czołowej kadry tej młodzie 
ży. Dlatego wzywam Was do naj­
wyższego, rozumnego i cierpliwego, 
stałego i wytrwałego oddziaływania 
na wszystkich waszych kolegów, na 
całe środowisko akademickie —  w 
myśl idei, którym służycie, w  myśl 
haseł o realizację których walczycie, 
w  duchu ideol°gii, którą uznaliście 
za swoją przewodniczkę w  życiu 
idealnym.

Stawiam w dniach Waszego zjed 
moczenia —  jako sprawę szczególnie 
ważną .—  problem kształtowania 
światopoglądu i zgodnego z nim, 
bezkompromisowego działania. Mu­
sicie wychowywać — w duchu praw 
dziwego patriotyzmu, głęb°kiej i 
żarliwej miłości do Polski Ludowej, 
i suwerennej i  wolnej, która w zgod-~ 
>nej współpracy z demokratycznymi 
(narodami buduje i zbuduje u siebie 
1 lepszy, sprawiedliwszy ustrój spo­
łeczny, bez wyzysku kapitalistycz­
nego i bez eksploatacji człowieka 

'przez człowieka.
, Musicie wychować Wasze kadry 
w  duchu ideowej łączności klasy ro 
botniczej i całego świata pracy oraz 
w  duchu poszanowania wysiłku 
wszystkich narodów miłujących po 
kój, z  ZSRR na czele.

Doprowadźcie , szczęśliwie do zjed 
noczenia młodzieży akademickiej, 
czyli zrealizowania w  całej rozciąg 
łości ideałów, o które bezskutecznie 
walczyło moje pokolenie młpdych. 
W  ramach nowej, zjednoczonej or­
ganizacji rozpętajcie, jak żywioł, 
potężną pracę nad wychowaniem 
młodego pokolenia ludowej p°lskiej 
inteligencji.

X(o ponosi 
odpowiedzialność ?

Odpowiedź radziecka na notę prote­
stacyjną mocarstw zachodnich w  spra­
wie Berlina nie zaskoczyła chyba nlko- < 
go. Cechuje ją  konsekwencja w  stosun- ( 
ku do zagadnienia Niemiec oraz siła lo-, 
glcznych 1 faktycznych argumentów, w , 
świetle których punkt widzenia rządu < 
radzieckiego na sprawę Niemiec Jestj 
Jasny 1 dla wszystkich zrozumiały. ,

Mocarstwa zachodnie bezprawnie żą-1 
dają od Zw. Radzieckiego, by jedno- ;i 
stronnie dotrzymywał umów na wąskim 1 
odcinku Berlina, leżącego w  strefie ra­
dzieckiej, gdy tymczasem same od po­
czątku deptały wszystkie najważniejsze* 
postanowienia w  sprawie całych Nie-* 
mieć. Ta dysproporcja jeszcze bardziej * 
obciąża je odpowiedzialnością za posta­
wienie zagadnienia niemieckiego w  k a -1 
tastrofąlnym impasie. Udowadnia / ona1 
jednocześnie, iż polityka Związku R a -1 
dzieckiego, oparta o postanowienia uk ła1 
dów w  Jałcie i Poczdamie, zmierza d o 1 
pokojowego rozwiązania problemu nie-1 
mieckiego, gwarantującego jednocześnie1 
pokój sąsiadom Niemiec 1 pokojowy roz* 
WÓJ narodu niemieckiego.

Związek Radziecki Jeszcze raz w  sw ej, 
bocie wyraził skłonność podjęcia roko-, 
Wań, ale Jedynie w  sprawie całości za­
gadnień niemieckich. Zobaczymy jak  
Zostanie przyjęta ta propozycja. (ab)
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Mogę Was uroczyście zapewnić— 
zakończył, swe przemówienie mini­
s te r— że w  tych wysiłkach dozna­
cie zawsze jak najbardziej silnego 
i owocnego poparci* ze strony Mini 
sterstwa Oświaty".

Z  kolei głos zabrał rektor prof. dr. 
Kulczyński. Nakreślił on zadania mło­
dzieży akademickiej na polu kształto­
wania inteligencji polskiej. „Musicie 
nie ty lk o  tw orzyć nową in te ligen cję  — 
zakończył swe przemówienie rektor — 
lecz także przebudować starą.

W  imieniu międzynarodowej federacji 
młodzieży akademickiej przemówił jej 
przewodniczący Grohman. Następnie 
przemawiali przedstawiciele zagranicz­
nych federacji akademickich.

Kulmihacyjnym punktem obrad było 
p rzy jęc ie  uchwały o jedności, które na 
stąpiło po odczytaniu wniosku C.A.K.J. 
J.D. I deklaracji organizacji młodzie­
żowych. Wniosek ten. domaga się w łą­
czenia młodzieży studenckiej do czyn­
n e j' pracy nad odbudową 1 przebudo 
wą gospodarczą l polityczną Polski 1 
Jej kultury i nauki; ' zabezpieczenia! 
politycznych, społecznych, naukowych, 
materialnych, zdrowotnych 1 kultural­
nych interesów młodzieży ludowej na 
wyższych uczelniach; wzmożenia sił 
światowego obozu pokoju  i postępu 
przez zacieśnienie więzów z młodzieżą 
uczącą się i pracującą Związku Ra­
dzieckiego i krajów demokracji ludo­
wej oraz z demokratycznym ruchem 
studenckim 1 młodzieżowym całego 
świata (zgrupowanym w  MZS i SFMD). 
Dając wyraz pragnieniu młodzieży aka­
demickiej wzięcia czynnego udziału w  
budowaniu w  Polsce nowego ustroju 
w  którym nigdy człowiek nie będzie 
wyzyskiwał człowieka —  wniosek pod­
nosi konieczność zjednoczenia szeregów 
demokratycznej młodzieży akademic­
kiej z powołaniem do życia ideowo- 
wychowawczo -■ polityczno -  bezpartyj­
nej organizacji studentów polskich pod 
nazwą: „Związek Akademickiej Młodzie 
ży Polskiej".

Po odczytaniu wniosków i deklaracji 
organizacji, rozbrzmiały na sali nie- 

I milknące oklaski. Uchwałę przyjęto Jed 
nogłośnie.

Dalszy ciąg obrad w  niedzielę.

powietrzu. W mieście odbędą się za­
bawy ludowe i imprezy sportowe.

W Poznaniu dzieci bawić się będą 
jia specjalnie zorganizowanych żaba 
wach połączonych z bezpłatną lote­
rią fontową. Stańsi spędzą dzień 22 
lipca na wielu imprezach sportowych 
i przedstawieniach, zaś wieczorem cały 
Poznań będzie tańczył.

W Katowicach oprócz obchodów i u 
roczystśoi odbędzie się przekazanie ksią 
żefk wartości 4 mdl. zł. jako daru mie 
szkańców Katowic dla ludności auto oh 
'fonicznej Opolszczyzny.

W Lublinie zostanie otwarta Wy sita 
wa obrazująca osiągnięcia wojewódz 
twa i miasta na polu gospodarczym i 
kulturalnym. W mieście odbędzie się 
wiele imprez sportowych* i artystycz 
nych. Zorganizowane zostaną zabawy 
i tańce na wolnym powietrzu.

Województwo Dolnośląskie w przy 
gotowaniach do Święta 22 lipca zaj 
nie wątpliwie miejsce przodujące.

W związku z otwarciem Wystawy
Ziem Odzyskanych wykazującej 

wspaniały dorobek tych ziem w 
trzech latach wolności — społeczeń­
stwo Dolnego Śląska uczci rocznicę 
Manifestu Polskiego Komitetu Wyzwo 
lenia Narodowego — masowymi obcho 
darni po* wszystkich wsiach i  mia­
stach. _•

► t
[Źródło Istołnef s*ły
[ „Z Y C IE  W A R S Z A W Y ", kom entu jąc za- 
[ m ach  na Tog lia ttiego , pisze:
[ To były tylko cztery strzały rewol- 
[ werowe.
[ A le  skierowane w  pierś Palmiro To- 
*, gllatti‘ego, ugodziły w  serce włoską kia 
[sę robotniczą. 1 wszystkich pracujących 
P świata — w  serce. Wzdrygnął się na- 
t ród włoski. Wzdrygnęło się sumienie 
P ludzkości.
P Bo te cztery strzały rewolwerowe roz- 
P darły misternie z demokratycznych I 
P bogobojnych frazesów utkaną kurtynę 
P „cywilizacji zachodniej". Zza kurtyny 
[wyjrzała dobrze światu znana ohyda: 
faszyzm.

i  Naturalnie, premier de Gasperl potępił 
zbrodnię „w  ostrych słowach". Natural 
nie, partia chrześcijańsko -  demokra­
tyczna oświadczyła, że „zawsze potę­
piała metody gwałtu". Jakże my to 
dobrze znamy! Czyż nie tak samo było., 
nazajutrz po zamachu na Gabriela Na­
rutowicza?

Pisząc o stra jku  generalnym robo tn i- 
ków w łoskich na wieść o  zamachu na 
Tog lia tti'ego , dziennik konk ludu je:

Czołgi amerykańskie 1 uzbrojona w 
amerykańskie karabiny maszynowe żan 
darmeria nie zastraszyły włoskich mas 
ludowych, któtre wyległy na ulice miast, 
nie wyłączając Rzymu. 2ycle w  całych 
Włoszech zamarło. I  oto okazało się —  
w  niespełna I miesiące po „zwycię­
skich" wyborach —  gdzie bije źródło 
Istotnej siły kraju. Każdego; kraju.

CZYTAJCIE
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Kiedyś kochałem j byłem kochany 
Myślałem, że się już nie ożenię. Lecz dziś...

t  listów do W 29

» PRZYJACIÓŁKI«
«v Nr 18-ym Cena 10 ad.

U W A G A !
Dyrekcja Zakładów Komunikacyjnych

m. Wrocławia
przypomina wszystkim korzystającym *  ulgowej taryfy tramwajowej, że 

karty pracownicze, szkolne i  rodzinne wydawane będą tylko w  czasie 

od dnia 20 bm. do dnia 3 sierpnia rb. na zasadach stosowanych w mip 

siącu lipcu tzn,

1 )  karty pracownicze —  na podstawie zbiorowych wykazów sporzą­

dzonych na specjalnych formularzach, które są do nabycia w  Dyrekcji 

Z.K. m. W. za opłatą zł 2.— za szt.

Składając wykazy należy do nich dołączyć powtórnie fotografie 

wszystkich wymienionych w  wykazie oraz opłatę w  sumie zł 290.—

2) karty szkolne wydawane będą indywidualnie. Opłata za kartą, 

do której należy powtórnie dołączyć fotografię, wynosi zł 160.—

3) wydawanie kart rodzinnych odbywać się będzie bez zmian.

Miejscem sprzedaży kart pracowniczych, szkolnych 1 rodzinnych

jest hala tramwajowa na zajezdni II, przy ul. Słowiańskiej 16.

Apelujemy do Zakładów pracy, aby wykazy zbiorowe swych pra­

cowników składały w  terminie jaknajwcześniejszym, a to celem unik 

riięcia natłoku przy sprzedaży kart w  ostatnich jej dniach. K  4031

Tatusiu! Dlaczego nie zaprenumerowałeś dla mnie

»PRZYJACIELA«?
Ja też chcę mieć w  domu pismo dla siebie!
Prenumerata mieś. „Przyjaciela", tygodnika dla starszych dzieci 
i  młodzieży wynosi 40 złotych. * W  28



T A B E t lS Z  T C Ł IS 1 B W IC ZIn#.. JOZEF RYBICKI
dyr. Wrocł. Dyr. Odbudowy

Dzieło irzech leck Wielki egzamin
Wrocławia

Czy ktokolwiek z mieszkańców I warunkach, w  jakich znaleźliśmy 
Wrocławia -osiadłych u nas od roku alą tu wtedy — już po trzech la— 
1945-go mógł sobie wyobrazić, że w ltach będzie się kończyć odbudowę

.. .jieJ.ou dawnych ruin powstają wielkie plansze i  wykresy...

mik mm
PAWILON „CZYTELNIKA*4

Przy budowie Pawilonu Spółdz. Wy 
(ławniczej ,, Czy teki fik “ prace dobiega 
ją końca. Ody wchodzimy do wnę­
trza, rauca nam się w oczy duży glo 
bus, umieszczony na metalowej li­
stwie, biegnącej od stropu do '.podłogi.

Globus, poruszany motorkiem elek 
bryccnym, ukaże wszystkie ekapozytu 
ry „Czytelnika" na całym świecie.

Sziklanne plansze nad globusem ilu 
sbrują obroty zagraniczne Spółdz. 
Wydawniczej „Czytelnik".

W osobnej gablocie pomieszczono 
wydawnictwa „Czytelnika", kierowa 
no bezpośrednio, na wieś i do świet­
lic fabrycznych.

Jednym z najbardziej efektownych 
likaponatów Pawilonu jest makieta Do 
>nu Słowa Polskiego w Warszawie.

Za balustradą umieszczono daleko 
pisy raz teleodbiómik „Hel". W oza 
sie Wystawy będzie zainstalowany a 
panat t. zw. tełefoto dila odbierania 
zdjęć przesyłanych z innych miast. 
Znajdzie się tutaj również stoisko 
sprzedaży wydawnictw „Czytelnika “  
•oraz tyoh czasopism zagranicznych, 
które*' Spółdzielnia Wydawnicza „Czy 
telnik" sprowadza. . Będą tutaj też 
przyjmowane zapisy do klubów czytel 
nikowskich, jak Klub Dobrej Książ­
ki.

Ozdobą Pawilonu będzie ogromna | 
polichromia,, przedstawiają-ca w po- j 
większemu fragment z „Psałterza Flo | 
riańskiego", pierwszego wydawnictwa, 
które ukazało się na Śląsku w języ 
ku polskim.

PAWILON CENTRALI
PRZEMYSŁU ELEKTRYCZNEGO

Jako jeden z pierwszych ukończony 
został na terenie Wystawy B — Pawi 
łon Centrali Przemysłu Elektrycznego, 
wg. projektu taż. Tiszlera z Poznania. 
Na efektownych pólkach umieszczono 
radioodbiorniki „Aga", patefomy z fa 
bryki w Dusznikach, akumulatory mo

tocyklowe i radiowe, Imbryiki elek­
tryczne, kuchenki, lampy, żeta-zlka, ża 
rówtki i  nowoczesne aparaty do roz­
mów biurowych ,,Vox“ . Aparat taki 
umożliwia kierownikowi biura rozmo 
wę ze wszystkimi pracownikami.

W specjalnym kiosku, przylegają­
cym do Pawilonu będzie można natoy 
wać żarówki, których cena będzie 
prawdiopodóbnie zniżona o 30 procent.

PRZEJAZD KOLEJAMI 
Rezerwowanie miejsc dila wycie­

czek w pociągach stale kursujących 
— nie będzie dozwolone, natomiast w 
czasie trwania Wystawy będą uruoho 
anionie codzienne dodatkowe pociągi 
osobowe z Warszawy, Łodzi, Rado­
mia, Częstochowy, Katowic, Gflynt, 
Poznania j  Krakowa.

BILETY WSTĘPU NA WZO 
Bilety • wstępu na WZO można na 

być w placówkach „Orbisu“ i KKO 
oraz w punktach informacyjno - kwa 
terumkowych na dworcach wrocław 
sfcioh.

Ceny biletów są następujące:
Bilet normalny zł. 200
Bilet dila członków Zwiąż- ■>

ków Zawodowych zł. 150
Bilety dla wycieczek zbio- • 

ro wy oh żł. 100
Bilety dla wycieczek _ szkol­

nych zł. 50

UŁATWIENIE 
DLA WCZASOWICZÓW 

Ministerstwo Komunikacji. wydało 
zarządzenie zezwalające osobom, uda 
jącym się lub powracającym z wcża 
sów, na 48 godztnnę przerwę w podró 
iy  celem zwiedzania WZO.

tak poważnie zniszczonych gma­
chów, jak siedziiby: Uniwersytetu,
Urzędu Wojewódzkiego, największe 
go Domu Towarowego w  Polsce 
P. D. T., Izby Skarbowej 1 wielu, 
wielu innych instytucyj? Wszak 
koszt odbudowy tych olbrzymich, 
obiektów sięgał cyfr astronomicz­
nych! Wydawało się wówczas, że 
na taki wysiłek nie zdołamy się 
zdobyć przez dziesiątki lat.

Bo czyż można było przypuszczać, 
że nasza katedra, tak poważnie 
zniszczona, będzie już w tym roku 
w znacznym stopniu odbudowana, 
zaś obiekty zabytkowe — częściowo 
odremontowane, • względnie zabez­
pieczone?

Można by długo wyliczać, jak wie 
le zostało we Wrocławiu zrobione; 
można by przytaczać cyfry i zesta­
wienia ilości obiektów odremonto­
wanych i ilości sal szkolnych, miejsc 
w  szpitalach i oddanych do użytku 
izb mieszkalnych.

Dzisiaj w  całym mieście widzi się 
gorączkową pracę i wyniki tej pra­
cy. Dzisiaj zdanie, że wiele się zro 
biło i  że wszędzie widać znaczne 
postępy w  odbudowie miasta — sły 
ezy się na każdym kroku.

Coraz bardziej zmienia się sylwe 
ta Wrocławia. Z każdym miesiącem 
zmniejsza się liczba sterczących mu 
rów i wypalonych ścian.

Szkoły, szpitale i mieszkania, 
użytkowane przez 300 tys. mieszkań 
ców — powstały w  nader ̂ krótkim 
czasie. • Żeby ocenić wielkość włożę j 
nego w ich odbudowę wysiłku, trze 
ba się przejść od jednego końca 
miasta do drugiego we wszystkich 
kierunkach, trzeba chcieć i umieć 
patrzeć.

Bo wtedy przykuje oko narasta­
nie i kształtowanie się poszczegól­
nych fragmentów miasta — ze 
zmianami w  wyrazie i  perspekty­
wie poszczególnych ulic.

Prawda: będzie się przy tym wi­
dzieć wiele zniszczonych budynków 
nadających się do remontu, a na­
wet partie miasta, w których odbu 
dowa jeszcze nie Tuszyła. Ale:, trze­
ba pamiętać, że miasto nasze uległo 
zniszczeniu niemal w  *70 procentach; 
że zrujnowane dzielnice powstawa­
ły przez setki lat; że Wrocław ni® 
jest jedynym miastem, który musi 
być odbudowany. Równocześnie prze 
cięż odbudowujemy dziesiątki In­
nych miast, a ponadto odbudowu 
jemy przemysł, rolnictwo, tran­
sport — w wielu wypadkach od 
podstaw.

Wrocław z każdym dniem staje 
się piękniejszym miastem. Jakim 
był on przed wojną — nie ma' dla 
nas znaczenia, bo zastaliśmy tu 
gruz. Wrocław dzisiejszy — to trzy 
letni wkład naszej pracy...

Na podstawie dotychczasowych 
jej wyników można liczyć na to, że 
jęszćze obecne pokolenie będzie oglą 
dać Wrocław nowy.

Dziś, <n«. trzy dni przed otwarciem 
Wystawy Ziem Odzyskanych, zostaje 
oddany zwiedzającym pierwszy e(k»po 
mat wystawowy — miasto Wrocław.

Cala miasto jeąt jednym wielkim 
eksponatem — jedną wiettką wysta­
wą.

Mija już gorączika przygotowań — 
więcej dziś już nie zrobiony. Stara 
łiśmy się przygotować miasto nasze 
taić, jak tylko pozwalały nam nasze 
możliwości.

Wystawa miasta, to
WYSTAWA

CAŁEGO SPOŁECZEŃSTWA 
które obecnie po trzech la­

tach, zdaje egzamin z dokonanych 
prac, z uzyskanych osiągnięć. s 

Egzamin ten musi dla nas wypaść 
pomyślnie, ponieważ przygotowaliśmy 
się do niego solidnie i pilnie. Przy­
jezdny4— obcy — jedynie z tablic i 
wykresów dowie się o naszej pracy. 1 
Żadne jednak tablice i wykresy nie 
'Opowiedzą mu o tym, jak to własny 
mi rękami robotnicy tramwajów, czy 
gazowni, elektrowni, czy innych 
przedsiębiorstw, odgrzebywali z ru 
mowisk kawały żelaza, czyściUi yjer, 
składali w całość i budowali maszynę 
jedną, drugą, później budowali dach 
i stawała fabryka.

Z pewnością dziś niejeden jeszcze 
z przyjezdnych wykrzyknie: „O, jak 
ten Wrocław zniszczony-". A my, 
wrocławianie dumni z naszego miasta 
— mówimy: „Jak już wiele otlbudo 
wałiśmy w tym Wrocławiu!44. . 

Trawestując MfMijme „na pnezą ku

było Słowo", śmiało możemy dziś po 
wiedzieć „na początku był u na# — 
czyn“ .

WYMOWA CYFR
A jednak i te tablice, ohoć zawiera 

ją jedynie suche cyfry, mogą nam dfti 
żo powiedzieć

Mówią nam ona o tym, że już w 
sierpniu 1945 r. — mieszkańcy miasta 
mogli korzystać z gazu, choć produk 
cja jego wynosiła zaledwie 168.000 
metrów sześć. Dziś wynosi ona rek-or 
dową w całej Polsce ilość .3.443. tys. 
metrów sześć. Podczas gdy w sierp­
niu 1945 r. odbiorców gazu było za 
ledwie kilkuset, to dziś mamy ich 36 
i tysięcy.

Gdy w maju 1045 r. nie świeciła 
na ulicach ani jedna lampa gazowa,

ćtoiś świeci ich już przewAo fi tysiące, 
a my głosimy z dumą, że ulic# ,/toną 
w świetle". Niestety tablic# nl# mó 
wią, bo nie mogą mówić, o tej mrów 
caej pracy pracowników gazowni, któ 
rży w ciągu trzech lat doprowadzili 
ją do stanu dzisiejszego.

Mato Huto wie, że w  maju 1945 r. w 
elektrowni miejskiej pracowało za ­
ledwie d w 6 o h Polaków, a c koń 
cam roku już 269. Dziś pracuje ich 
3.400. Gdy w tym historycznym Już 
dla. nas roku — wyprodukowaliśmy 
1  milion KWM, to po trzech lata oh 
potrafiliśmy wyprodukować prawie • 
milionów KWH w ciągu miesiąca. 
Podczas gd>y w maju 1945 r. ani Jed 
na żarówka nie oświetliła ulic mia 
eta, dziś mamy 1TO0 lamp eflektryc* 
nydh.

Gd maja do końca 1645 r. potrafi 
liżmy uruchomić 120 km rur wodę 
ciągowych, a przeszło 8 tysiąc# do­
mów mogło korzystać e wody. W 
‘dinóu otwarcia Wystawy marny czyn 
nydh 500 tan rur, a z wody korzysta 
prawie 1 1  tysięcy budynków.

Przyjeżdżający na Wystawą, a może 
1 niejeden z wrocławian — ni# wi# 
pewnie o tym, że w roku 1948 dopi# 
ro we wrześniu zaczął tarasować po 
mieście — pierwszy tramwaj, na tra 
sie niespełna fi km. Dziś 15 linii tram 
wajowydh opasuje całe miasto, a 
tramwaje nasz# przewozić będą tysią 
ce przyjeżdżających na Wystawą i 
jesteśmy pewni, że podołają zada­
niu.

Przykładów takich cytować mogli

byśmy setki. Na każdym kroku rauca 
ją sią one w oczy. Nie ma ich na ta 
blicach, ozy w wykresach, al* my* 
wrocławianie, znamy je na pamięć, 
wiemy o nich i  szczycimy się nimi.

ZACZĘŁO SIĘ OD 800 LUDZI 
Zaczęliśmy tu budować w 300 lu­

dzi. Obecnie jest nas 300 tysięcy. Po 
kapujemy obcym to wszystko, cośmy 
dotychczas zrobili, ale jednocześnie i  
to, co musimy jeszcze zrobić.

Nie mówimy, że wszystko już jest 
zrobione. Przeciwnie — wiemy, ż# 
przed nami jeszcze dużo pracy i  wie 
le wysiłków. Wiemy jednak, -że tak, 
jak podołaliśmy dotychczas, tak też 
podołamy i w przyszłości. Miasto 
dumnie pokazuje swój wysiłek i wo 
ła do całego kraju:

Przyjeżdżajcie i patrzcie!

npi f|C!7PMIZE i reklamy RADIOWE
U U Ł U J k Ł M m  na *,.,.<.„,„.1, Wystawy ZO
zgłoszenia i informacje — Polski Związek Zachodni B iuro Ogłoszeń 
1 Reklam Radiowych. W rocław , Piotra Skargi 21, teł. 36-48 w  g. 8-16.

Ostatnie pociągnięcia 

pędzlem —  ta ka­

mienica jest już go­

towa...

Zbigniew Grotowski j

N a s z  d o m  je s t  W a s z y m  d o m e m

K ilkadziesiąt godzin zaledwie d zieli nas od chwili, gdy dźwięki 
Hymnu obwieszczą Polsce i światu: Wystawa Ziem Zachodnich 
otwarta!

Dzień 21 lipca będzie jedną z najważniejszych dat nie tylko 
w  dziejach Wrocławia, ale nowej Polski. WZO jest dokumentem, stwier- 
dzającym wobec całego świata, że w przeciągu trzech lat dokonaliśmy 
tu dzieła olbrzymiego, nie mającego porównań w  historii.

Berlin 1945 był. punktem szczyto­
wym zwycięstwa wojennego.

Wrocław 1948 — to punkt szczy­
towy

ZWYCIĘSTWA POKOJOWEGO, 
jakim jest zrepolonizowanie, zago­
spodarowanie i odbudowa Ziem Od­
zyskanych.

Wrocławiowi, miastu, które należy 
go najbardziej zniszczonych w  Pol­
sce, przypadł wysoki zaszczyt repre­
zentowania wraz ze swym regionem 

dolnośląskim dorobku kulturalnego 1 
gospodarczego Ziem Odzyskanych.

Miasto nasze stało się niejako czę­
ścią składową Wystawy. Jest jej ar­
gumentacją .ostateczną. Wystawa 
Ziem. Odzyskanych nie jest dziełem 
sztuki i techniki,- oderwanym od ży­
cia, wystylizowanym, wyidealizowa­

nym obrazem Ziem Odzyskanych. 
WZO mówi prawdę. Na dowód tej 
prawdy — ukażemy Wrocław.

Wrocław i jego region jest spraw­
dzianem tego wszystkiego, o czym 
mówi Wystawa.

Dział historyczny stwierdza: By­
liśmy. Kościół św. Magdaleny; zbio­
ry Muzeum Prehistorycznego, orły 
piastowskie na Ratuszu — potwier- 
.dzają tę prawdę.

Wystawa mówi: Jesteśmy i odbu­
dowujemy. Przejdziemy więc ulica­
mi miasta, które stały się węzłami 
linii kolejowych, wywożących gru­
zy. Wejdziemy do największego w  
Polsce Domu Towarowego. Spojrzy­
my na gmachy i domy ujęte w  ra­
miona rusztowań, posłyszymy huk 
buldożerów. Ruch uliczny, * praca od

świtu, widok barek na Odrze, tem­
po pracy w  fabrykach —  wszystko 
to składa, się na Codzienną pieśń 
miasta, głoszącą, że:

JESTEŚMY I  BUDUJEMY
Strzelista iglica, symbol wielkich 

ambicji narodu — porywa naszą 
myśl ku przyszłości.

Patrzymy na kilkadziesiąt tysięcy 
młoozieży, szkoły wyższe, szkoły za­
wodowe, obozy „Służby Polsce". Oto 
wyrasta obok nas młody las, który 
krzepko trzymać się będzie Nad- 
odrza.

— Będziemy — woła nam widok 
maszerującej Armii Młodych.

*  * *
Wielkie dni Wrocławia mają wiel­

ką wymowę. Będzie to ostateczne 
zjednoczenie narodu. Uzyskaliśmy 
Wolność, zjednoczyliśmy się, odbu­
dowujemy. Oto sens ideowy inicja­
łów WZO.

W czasie trwania tych stu dni 
zjednoczenia, zbratania, porozumie­
nia wszystkich klas, przedstawicieli 
wszystkich dzielnic, młodego i star­
szego pokolenia —  musi panować 
we Wrocławiu odpowiednia atmo­
sfera, atmosfera specyficznie wro­
cławska.

W chwili, gęly hejnał z wieży ra­

tuszowej obwieścił, że wkroczyliśmy 
w  ostateczny okres wystawowy — 
wszyscy mieszkańcy miasta musieli 
sobie uprzytomnić, że od tej chwili 
spadają na nich odpowiedzialne obo 
wiązki.

Każdy z nas ma być i musi być 
współgospodarzem Wystawy. Musi­
my witać serdecznie przyjezdnych 
pod hasłem „Nasz dom jest Waszym 
domem". Spotkamy się tu wszyscy 
znad Wisły i Warty, z Warszawy i 
Krakowa, z Podhala l Kujaw. Ca­
ła Polska przybywa tu, aby dowie­
dzieć się jak żyjemy, jak pracuje­
my:

Wystawa stała się niejako 

MODELEM NASZEGO POSTĘPU 
we wszystkich dziedzinach życia. W 
Polsce, zacofanej gospodarczo, po­
śpiech, oparty o gruntownie prze­
pracowany program, jest nakazem 
dziejowym. Musieliśmy odrabiać 
wielkie zaległości. Przez trzy lata do 
konaliśmy więcej, niż w  ciągu tych 
lat, które dzieliły Powszechną Wy­
stawę Krajową od roku 1918. A  wte­
dy był to przecież okres lat jede­
nastu.

Wrocław musiał dotrzymać kroku 
błyskawicy WZO. I  dotrzymuje. O- 
stateczny jednak egzamin zdamy do­

piero w  czasie trwania WZO. Trze­
ba będzie pokonać wiele trudności 
komunikacyjnych, kwaterunkowych, 
aprowizacyjnych. Wszystko to zdo­
łamy opanować, jeżeli obok prezy­
denta miasta, Zarządu Miejskiego, 
Dyrekcji Wystawy do pracy staną 
wszyscy mieszkańcy Wrocławia.

Uśmiech, uprzejma informacja, u- 
służność — są nakazem chwilL Na­
tychmiastowa pomoc, interwencja 

j może załagodzić wiele nieporozu­
mień.

A  w  świecie Zjednoczenia, jakim 
jest WZO, nie może być najdrobniej 
szych nawet zgrzytów. Uprzytom- 
nijmy sobie, z jakim utęsknieniem 
jadą wycieczki do Wrocławia, Jak 
przykre spotkałoby Je rozczarowa­
nie, gdyby musiały narzekać na na­
szą gościnność.

Dlatego też ogłaszamy stan osta­
tecznego ostrego pogotowia. O każ­
dej porze dnia i  nocy bądźmy przy­
gotowani na przyjazd przyjaciół, bo 
przyjacielem będzie nam każdy, kto 
przybywa podziwiać Wystawę 1 mia­
sto.

Niech kraj cały dowie się dziś, że 
Wrocław czeka.
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Bakcyle
biurokratyzmu

Opary biurokratyzmu ciągle je-* 
szcze unoszą się w  różnych biurach. 
Dziś jeszcze wielu urzędników w 
rozmaitych urzędach uważa petenta 
ca „dopust Boży" i  jeżeli tylko mo­
że, unika normalnego załatwienia 
oprawy, względnie powołując się na 
sztywne paragrafy, w  żaden sposób 
n i3 potrafi podejść do niej od stro­
ny życiowej.

Pięknym przykładem takiego 
„skostniałego" biurokratyzmu mo­
że być np. kasjerka w  gazowni przy 
ul. Trzebnickiej, która odmówiła 
przyjęcia zapłaty za gaz tylko dla­
tego, że „jest już godzina 13". Czy 
naprawdę strata jeszcze 3 minut 
wpłynęłaby na tok urzędowania ka-J 
sy? A  może interesant, nie mogąc 
zapłacić -właśnie w  tym dniu rachun 
ku, naraził się na inne, o wiele więk 
sze straty? .Wędług paragrafów, ka­
sjerka jest zupełnie w  porządku, ale 
czy to wszystko...?

Niestety, nawet dyrekcja Wysta­
w y ZO nie potrafiła wyzbyć się za­
razka biurokratycznego, jakkolwiek 
właśnie po niej można by się było 
spodziewać, że pracuje w  odpowied­
nio szybkim tempie.

Oto w  maju ogłosiła zapotrzebo­
wanie na siły pracownicze. Kandy­
datki, które się zgłosiły, otrzymały 
wezwanie, by przybyły do dyrekcji 
na dzień 14 bm. godz. 10 rano. Zgło­
siło się ich kilkanaście. Po całodnio­
wym czekaniu (dosłownie) oświad- 
czono im, by przyszły następnego 
dnia. I  znów po kilku godzinach cze 
kania dowiedziały się w końcu, że 

- wolnych posad nie ma.
Czyż nie byłoby prościej wyw ie­

sić karteczkę „wolnych posad nie 
ma", zamiast skazywać na stratę 
czasu kilkanaście osób tylko dlate­
go, że ktoś w  dyrekcji zbyt późno 
zorientował się, że pracowników już 

jń e  potrzeba?
“  A le  w  takim wypadku naruszony 
byłby podstawowy kanon biurokra­
tyzmu, że w  urzędzie nie musi się 
myśleć.

TuwiczN

O B iW ATELE
W dniach od 19-go do 23-go lip- 

ca hr. odbędzie się we Wrocławiu 
Kongres Zjednoczeniowy i  Zlot Mło­
dzieży z całego kraju.

Dnia 21-go llpca br., w  przed­
dzień Święta Odrodzenia^zostanie u- 
roczyście otwarta Wystawa Ziem 
Odzyskanych i  przegląd wspaniałe­
go dorobku Narodu Polskiego.

Wrocław, stolica tych Ziem, god­
nie uczci doniosłe w  życiu Polski 
Ludowej chwile, godnie uczci IV  
Rocznicę Wyzwolenia.

Zwracam się i apeluję do wszyst­
kich mieszkańców miasta Wrocła­
wia, urzędów, instytucji, zakładów

Apel
przewodniczący. Miejskiej Ra­

dy Narodowej wystosował apel 
do wszystkich posiadaczy samo­
chodów i furmanek ciężarowych, 
by ofiarowali bezpłatnie 10 go­
dzin pracy i dopomogli do w y­
wiezieniu resztek gruzu, ziemi, 
śmieci Hp.

Wszyscy wymienieni powinni 
się zgłosić dniach 19 i 20 bm. 
na Placu Solnym o godz. 15-tej.

Spodziewamy się, że obywatele 
Wrocławia wezmą ten apel do 
serca i stawiając się na wezwa­
nie dowiodą swego prawdziwego 
Społecznego stan°wiska. Wiemy, 
że na wrocławian w każdym wy 
padku można liczyć.-

pracy, by począwszy od dnia 19-go 
llpca br. (poniedziałek) godz. 9-ta 
rano flagowali i  dekorowali swoje 
domy i  gmachy. Zdjęcie flag win­
no nastąpić dnia 26-go iipca br. o 
godz. 8-mej rano.

OBYWATELE!

Jestem przekonany, ' że dołożycie

wszelkich starań, aby miasto nasze 
było Odświętnie przybrane, aby iln- 
minacje i  dekorację domów i  gma­
chów były wyrazem głębokiego i 
świadomego patriotyzmu, jaki ee- 
chuje nasze społeczeństwo.

Prezydent Miasta: 
BRONISŁAW  KOPCZYŃSKI

M ło d z ie ż  c h ło p s k a  i r o b o tn ic z a
pragnie studiować

Ludwik Feliks FRYZĘ
Wieloletni dziennikarz, b. naczelny redaktor „Kuriera 

Porannego", współpracownik ^Śuriera Codziennego", 
zmarł dnia 16 bm. w  wieku lat 74.

W  zmarłym tracimy powszechnie szanowanego kolegę 
i  zacnego ożowhka,

Zarząd Oddziału Warszawskiego 
ZW. ZAW. DZIENNIKARZY R.P.

Notatnik wrocławski
Specjalny kiosk pocztowy urucho­

miony będzie w sali toina „Śląsk" na 
czas trwania Kongresu Jedności Mło 
dzieży. Kiosk ten pirzejmię całą ob­
sługę pocztowo -* telekomunikacyjną. 
Posługiwać się on będzie Specjalnym 
datownikiem okolicznościowym ' z na 
pisetm „Kongres Jedności Młodzieży 
•Polskiej — Wrocław".

Wystawa Plastyki okręgów Z. Z. 
P. A. P. Ziem Odzyskanych otwarta 
•zostanie dnia 20 iipca o godz. 17-tej. 
Wystawa mieścić się będzie w lokalu 
Związku Plastyków, ul. Ofiar Oświę­
cimskich 38.

Z dniem 1 sierpnia r b. — wszy­
stkie zakłady pracy, zaopatrywane do 
tychczas przez sieć rozdzielczą R.C.A. 
— przechodzą na zaopatrzenie przez 
powszechną sieć rozdzielczą (za wy­
jątkiem 'artykułów mięsnych).

20 Iipca kończy się rozdział ar tyku 
łów bawełnianych za i i  kwartał i po 
ityon terminie wszelkie reklamacje nie 
będą uwzględniane.

Zjazd pszczelarzy o charakterze o 
gólnOpolskim odbędzie 'ię  w dniu 25 
Iipca w naszym mieście. W zjeździe 
weźmie udział przeszło 100 delega­
tów z całego kraju.' Zjazd odbędzie 
jttę w sali konferencyjnej woj. zarzą 
pu Zw. Sam. Chłop., plac Legnicki 5.

Reportaże z Olimpiady w Londy- 
pie nadawane będą przez Polskie Ra- 
fedo od 27 Iipca do 14 sierpnia co- 
Bzięnnie od godz. 22.40.

Od jutra Wrocław będzie miał dwa 
tózy dziennie bezpośrednie połącze­
nie samolotowe z Warszawą. Ponad 
lo są dogodne połączenia z Gdań­
skiem i Szczecinom.

Pokaz świetlicowy połączonych ze­
społów szkół Mim. Przemysłu t Han 
{Uu, w którym, weźmie udział przeszło 
W0 uczniów, odbędzie się w Hałd Lu 
Iłowej dm.. 23 Iipca.
- Ogólnokrajową konferencję kierów 
j&jJków społeczno - . wychowawczych 
żwoluje wydział instirukicyjno - rewi­
zyjny centrala SpóŁdz. ©po# „Spo*-

£ OWO POLSKIE Nr 196 Str. 4

łem" na dzień 19 T20 sierpnia. Refe 
rat o „Roli i  zadaniach Spółdz. Spoż. 
w  Polsce Ludowej" — wygłosi oh. 
•Żeikowski.

Na brak światła na ul. Na Szań­
cach — uskarżają się mieszkańcy tam 
itejsi. Latarnie gazowe już są; ale 
lamp jeszcze nie ma. W ogóle zaś 
światła nie mają mieszkańcy domu 
przy ul. Stawowej 2.

Piękne drzeworyty Bogdana Arcta, 
•o tematyce lotniczej, które o wiele 
•bardziej nadają się na dekorację mię 
szkań, aniżeli rozmaite kicze niemiec 
kie, spotykane w naszych domach, — 
©ą do nabycia w księgami •„Czytel­
nika", ul. Nowotki 13.

Jutro odbędzie się ostatnie przed­
stawienie Państw. Cyrku Din - Dona, 
który niestety nie pozostanie we Wro 
•dławiu na okres Wystawy.

Wiele sklepów na głównych ulicach 
miasta zakonspirowało swe wystawy, 
w  związku' z przygotowaniami do kom 
kursu estetyki -wystaw i  czystości 
wnętrz, 'który zaczyna się dn. 2 1 , lip 
•ca b. f .

Generalne „pranie" ulicy Świdnic­
kiej urządziła wczoraj straż pożarna,

■zmywając Strumiienfiami wody całą 
ulicę z kurzu 4 śmieci.

Kurs przygotowawczy na wstępny rok- 
studiów akademickich dla młodzieży ro­
botniczej i chłopskiej zakończył - się 
niedawno.

Państwowa Komisja Weryiikacyjno- 
Kwalifikacyjna, z przewodniczącym 
mgr. Błaszczyńskim —przeegzaminowała 
młodzież kursów. Na 177 kursistów nie 
zdało egzaminu zaledwie 22 osoby, przy 
czym 11 osób złożyło egzamin z wyni­
kiem bardzo dobrym, 59 z wynikiem  
dobrym, a 85 z dostatecznym.

Absolwenci kursu zostali skierowani 
na Politechnikę i ńa Uniwersytet. Na 
wydział prawny zgłosiło się 31 kandy­
datów, na humanistykę —  17, medycy­
nę — 8, weterynarię — 2, na wydział 
rolny — 13, leśny — 12, na wydział e- 
lektro = mech. r -  21, budowlany — 22, 
chemię techn. —  2 i na Inne 8.

Prócz tego, na podstawie świadectwa 
ukończenia kursu 20 kobiet przyjęto do 
szkół publicznej służby zdrowia.

Kurs przygotowawczy powstał we  
Wrocławiu w  czerwcu 1946 r. i podlega 
Tow. Kursów Przygotowawczych w  War 
szawie. Z  inicjatywą wystąpiły orga­
nizacje młodzieżowe A Z W M  „Zycie", 
ZNM S i „W ici", w  trosce o młodzież 
robotniczą i chłopską, która pracując

zarobkowo nie miała możności „dobi­
jać" się na w yższe' uczelnie. Kursy 
prowadzą pracą dwukierunkową* fiau- 
kową, 19. zakresie 4-ch klas gimnazjal­
nych, celem przerobienia kursu małej 
matury i pracę ideologiczno =■ wycho­
wawczą.

Wielką bolączką kursu Jest brak  
własnej bursy. Dom przy ul. Lwow ­
skiej 9, wyremontowany na bursę dla 
młodzieży chłopskiej i robotniczej, 
dotychczas nie został przekazany. Mło­
dzież lokuje się tymczasem w  domach 
akademickich.

Kursiści otrzymują stypendia z Min. 
Przemysłu, Mih. Zdrowia 1 Komuni­
kacji. Prócz tego TóW. Kursów przy­
dziela zapomogi w  wysokości 1000 zl. 
miesięcznie. - 70 procent kursistów ko­
rzysta z całkowitego utrzymania.

Na kursie działają organizacje: samo­
rząd szkolny i uczelniany Komitet 
Jedności Młodzieżowej. W  szkole ogło­
szono współzawodnictwo w  nauce i 
pracy społecznej. Dzięki temu słabszą 
młodzież została podciągnięta na wyż­
szy poziom, a specjalnie zdolni zdobyli 
miejsce prymusów.

N a  kurs^następny zapisy rozpoczną się 
1 września. J. K.

Wkład rzemiosła włocławskiego
w odgruzowanie miasta

moc ze strony pik. Lewaszkiewicza.
; Rzemieślnicy wrocławscy mogą być 
naprawdę dumni, że pomimo ciężkich 
zajęć zawodowych, dokonali pięknego 
dzieła.

Rzemieślnicy . .wrocławscy postanowili 
przyczynić się do uświetnienia Wysta­
w y Ziem . Odzyskanych przez swój 
wkład w  odgruzowanie miasta. Ich 
troską było, aby przynajmniej tereny, 
otaczające gmach rzemiosła —  Izbę Rze 
mieślniczą — przedstawiały się możli­
w ie jąknajlepiej. Na zebraniu starszych 
i podstarszych cechów-uchwalono do­
browolnie. opodatkować się na ten' cel 
pracą. Podjęto ją od 22 czerwca r.b.

Udział w  niej poszczególnych , cechów 
wykazuje, że rzemieślnicy, przepracowa­
li według branż po 3 godziny dziennie 
każdy, co w . całości dało 2.132 dniówki.

Tej gromadnej uchwale nie podpo­
rządkowali się i nie spełnili swego 
obywatelskiego obowiązku jedynie rze­
mieślnicy Cechu Budowlanego. Sądzimy 
jednak, że jeszcze przed Wystawą przy 
łączą się oni do ogólnej akcji całego 
rzemiosła.

Wykonana dotychczas • praca je s t * * 1 ol­
brzymia. Nadzór nad robotami - sprawo 
wała Izba Rzemieślnicza, działająca w  
ścisłym porozumieńiu i przy dużym 
poparciu kierownictwa odgruzowania 
miasta. Kierownictwo to okazało rzemięśl 
nikom dużą pomoc przy pracy. Na  
szczególne podkreślenie zasługuje po-

Wrocław -  Praga
samolotem

Z dniem 21 Iipca samoloty U »‘i 
Warszawa — Praga będą lądo- 
wały w  drodze do Pragi ® S i­
dzinie 8.40 na lotnisku we 
Wrocławiu. W ten sposób Wroc 
ław otrzymuje bezpośrednie po­
łączenie lotnicze z Pragą. Samo 
loty do Pragi kufsują w  środy 
i soboty. Czas trwania podróży— 
około 1 godziny.

„Ognisko Grunwaldzkie1* w obozie m łodzieży
Z okazji rocznicy bitwy pod Grun . niisku, gorąco oklaskiwali młodzież, 

waWem w obozie młodzieży szkol- .która w stosunkowo krótkim czasie 
mej „s . P“ . na Stadionie Olimpijskim przygotowała imprezę z udziałem — 
•urządzone zostało „ognisko grunwalda 14.000 osób. Szczególnie efektownie 
kie", na które przybyli czołowi przed wypadła inscenizacja, przedstawiająca 
Btawiciele władz wojewódzkich i spo I zmagania, się Słowiańszczyzny z napo 
łeczeństiwa dolnośląskiego. rem germańskim w ciągu wieków.

Wrocławianie, przyglądający się' eg I ________________________

Podziękowanie
Doktorowi KAZIM IERZOW I 

Szpitala Wszystkich Świętych, 
rację i  uratowanie oka mego, 
dziękowanie

B CDZANOWSKIEMtJ, Ordynatorowi 
oddziału ocznego — za szczęśliwą ope- 
tą drogą skiadam najserdeczniejsze po- 

Stefan Siwicki

Teatru
O PERA  D O L N O Ś L Ą S K A  — dziś o godz. 

12-tej opera „Czart i Kaśka". W  par­
tii tytułowej Wacław Wroneckl i D ia - 
gomira Prażakowa.

P A tiS T W p W Y  T E A T R  D O L N O Ś L Ą S K I 
— o godz. 19.30 „Harry Śniith odkry­
wa Am erykę" z Janem Kum akowi- 
czeńi.

T E A T R  P O P U L A R N Y  o  godzinie 19.30 
„Fircyk w  zalotach" komedia Zabłoc­
kiego.

Kina
,,SLĄSH" «-» 3$, Świerczewskiego 87 

—i „Zogufóione dni" (amer.). .

Kino WARSZAWA
nieczynne od dnia 18 Iipca do 
inia.2 1  Jipca z  powodu remontu. 
Poranek p. 4.

Knock-out
§wdetlaiiy będzie w  kinie P°lonia 
o godz. 11.30. K  4030

„SCALA" — ul. Mikołaja 37 — „Ro 
sanna z siedmiu księżyców" (ang). 
Cena biletów na wszystkie miejsca 

36 zł.
Dozwolony od lat 8-miu. K 4()0S 

„POLONIA** r- pi. Żeromskiego 53— 
^Wieczna Ęwft" (aaney.).

„TĘCZA" — ul. RościóliSziki 177 —
„Admirał Nachimow" /radź), 

..FAMA" — Psie Pole w* „Miłość na 
lekanstwo" (amer>.).

»Ladacznicy
z zasadam i"

we Wrocławiu?
Najsłynniejsi satyrycy polscy — 

znakomici p rzekrojony: Grodzień­
ska Stefania, Brzechwa Jan i Min­
kiewicz Janusz, oraz jeden z najwy 
bitniejszych poetów Władysław Bro 
niewski wystąpią dwa razy w  Te­
atrze Popularnym w  poniedziałek 
19 i  wtorek 20 Iipca o godz. 20-ej.

Szefem protokołu będzie popular­
ny artysta Teatru „Syrena" znany 
z filmu „Ostatni etap" —  Kazimierz 
Pawłowski. Wspaniały program za­
wiera satyry polityczne, aktualno­
ści, parodie i —  rzecz prosta pięk­
ną poezję Broniewskiego.

Będzie to niezwykły wieczór, któ 
ry wszędzie staje się sensacją arty 
styczną najwyższej klasy i  rangi..\ 
Niewątpliwie i Wrocław stawi się 
tłumnie, aby podziwiać tych ulu­
bieńców — autorów.

Kierownik Imprezy Literatów 
„Ladacznicy z zasadami"

K  4002 (ORTYM)

Cena, posiłków ustalona
(Mg.). Ustalone zostały ostatecznie go­

dziny wydawania posiłków w  punktach 

masowego wyżywienia w  okresie W y­
stawy. Aby  umożliwić przybywają­
cym do Wrocławia rannymi pociągami 
gościom spożycie ciepłego posiłku, sto­
łówki będą wydawały śniadania Już 

od godz. 6.30. Obiady otrzymywać bę­
dą konsumenci w  godz. 12 — 15, a ko­

lacje od 18 r— 21.
Skalkulowano również ceny posiłków.

Za śniadanie, składające się z  trzech

bułek, trzech dkg masła 1 marmolady 

wzgl. sera oraz 0,5 litra białej, słodzo­
nej kawy, płacić się będzie 70 zł. Obiad 

z trzech dań z  mięsem, w  ilości 100 
gram ów,' kosztował będzie 150 zł., a 

jednodaniowy, składający się z gęstej, 
zasmażanej tłuszczem zupy lub bigosu 

—  80 zł. Pożywna, syta kolacja, w  skład 

której wchodzić będą między innymi
i owoce, również będzie kosztowała 80 

złotych.

a  n a j& y * n  r s U e ię fo

Wyciąg z wyciągi
W  tramwajach nareszcie rozmie­

szczono przepisy dla publiczności, o- 
kreślające co pasażerom wolno, a 
czego nie wolno.

Jest to wyciąg z rozporządzenia 
Min. Komunikacji jeszcze z czerw­
ca 1929 r. Robiąc z tego wyciągu w 
dalszym ciągu wyciąg — dowiaduje­
my się m. in. takiej np. rewelacji, 
że nie mogą korzystać z jazdy tram­
wajem osoby nie trzeźwe.

Zupełnie coś nowego. Dotychczas 
w  godzinach wieczornych, jadąc 
tramwajem zawsze człowiek^ miał 
możność zetknąć się '*• jakimś ̂ oby­
watelem. lub gronem obywateli, 
którzy ujawniali w  sposób aż, nadto 
wyraźny swe alkoholowe przeżycia. 
Teraz to wszystko si^akończy. Ano, 
zobaczymy?
. Inny przepis zaskoczył mnie rów­
nież bardzo mile. Mianowicie* ;„stoi 
wyraźnie, cziłino na białym, żc nie 
wolno palić w wozach tytoniu, a je ­
dynie na pomostach ńiożna spokoj­
nie pykać fajeczkę lub ssać papiero 
sa.

Coś niebywałego. Doprawdy czy 
to nie są żarty, podane ku rozwe­
seleniu palaczy? Frzecicż oni nie

zgodzą się. Wyśmieją. Obrażą. W y­
kpią. Podniosą bunt.

Zresztą kto wie? Może właśnie za­
stosują się grzecznie do przepisów. 
Może to zrobi na nich wrażenie? Bo 
właściwie nigdy nie wiadomo, ja ­
ką dróg., można trafić do serca pa­
lacza.

Jest natomiast jeden przepis, któ­
ry zmartwi wszystkich przyjaciół 
zwierząt. Dowiadujemy się bowiem, 
że nie wolno wozić w  tramwaju 
psów: a nawet ptaków.

Jakże to? Pies wielki, jak cielę, 
istotnie może cokolwiek przeszka­
dzać w  tramwaju. Ale mała psina, 
piastowana na rękach, niby nie­
mowlę, komuż zawadza swą obec­
nością? Wysunie łebek, pokręci usz­
kami, ciemne, ciekawe ślipki obróci 
na wszystkie strony, czasem szczek­
nie wesoło, zadowolony z jazdy i 
doprawdy nic złego nie wyrządzi pa­
sażerom, dając im nawet chwilę 
przyjemności popatrzenia na swe 
figle.

Zatem ten jeden punkt przepisów 
zmartwi posiadaczy i  sympatyków 
psów. Wszystkie inne nareszcie o- 
kreślają jasno prawa i obowiązki ja ­
dących. **’

Obywatele!



K .Szczęście motorem życia

W walce o nowego człowieka
Eksperymenty i system pedagogiczny Makarenko

WYBITNY radziecki pedagog i pi­
som Anton Makarenko położył 
olbrzymie zasługi y r,, dziedzinie 

wychowani* daleci. Świat zawdatęcza 
mu nowy •ystbm pedagogiczny, który 
Maikarenflco rozwinął przede wdfcy6t*» 
kim w dzlędaiAle wyohoWktll* daloel. 
eaniedibanyóh i bazftbmńyoh. JMaki&- 
renko etwodrzyt plerwezą’  dtoapeirymen̂  
ta,lmą szlkółą potęgo tiróu,* ,
Góiild, vr który-cih rMÓoocianl! p«e-t 
atępcy wyChow^Weińl'' 'byli' 'iii Aktyw­
nych 1 uświadomionych oztohilcaw no­
wego społeczeństwa. - Jako kljerownil- 
ko w i zorganizowanej po ras pierwszy 
wąp 6 lnoty, - dzl ek?f która
nazwam Łm. Dzierżyńskiego; j udeito* 

mu się uzyskać [sietmrykłfi' ceime wy­
niki swej . pracy wyc^wąycdUjM^Pj 

PlerwMg^ife ztasadnićzyóh tez syste­
mu pqdagogfozn ago , Makaroniki była

id e A'1' ^0 ' c i Y Ć ^ ą c j o . .ob
<. . ̂ UjWANIZJWU, J W un 

który rozumiał, Jaikf . ^i^wzrpsaęną i 
wiiairę w człowieka, w |ćgósftd l*;qvRŻ 
łiiwości.

Ta wiara w siłę, sziacliej&óść! pięk-. 
no natury ludzkiej była źródłem pe­
dagog! omego optymizmu MakarenAcd. 
„Pedayog — 'mówił Makarenko — mu-9 
•1 zawsze człowiekowi przeciwstawić 
optymistyczną hipotezą, nawet gdyby 
istniało niebezpieczeństwo, te sią my­
li. W każdym wychowanku, w naj­
gorszym chociażby, istnieją pewne 
cechy dobre; które należy wydobyć 
i na których należy sią oprzeć w. pro­
cesie wychowawczym". Makarenko 
odrzucił teorią swobodnego wycho­
wania, która idealizowała naturą j 
dziecka; kierował sią głęboką miło­
ścią do dziecka, ale mdłość ta wypły­
wała z rozumu i stawiała dziecku 
poważne wymagania.

Ściśle związana z tezą socjalistycz 
nego humanizmu 1 optymizmu jest

M iw io c l t o d e ł i i

Zadziwiająca
„ Każdy rozum ie, te  od naszego sto­

sunku do autochtonów  n « Z iem iach  Od­
zyskanych uzależnione jes t całkow icie  
ich uczuciow e złączenie się z nami. Ro­
zumiejąc to wszakże czy każdy takie­
mu rozum owaniu daje wyraz w prakty­
ce?"

| Powyższą uwagą p. G óra j z- Wrocła­
wia poprzedził w  liście do „S łow a" na­
stępującą opow ieść:

Podczas zakupów czynionych w jed­
nym ze sklepów, dostrzegł w  nim ubogo 
ubraną .staruszkę. Zbliżywszy się do 
kontuaru, rzekła ona do sprzedawczyni 
łamaną polszczyzną:

— Ja kupiła tow ar za 20S złotych. Dar­
ła 500, Pani wydala 349, a pow inna 349. 
S to  złotych  pani m n ie dała za duto. 
Proszę nazad. Ja zwracam. N ie  chcę  
cudze pieniądze...

Staruszka położyła na kontuarze czer­
woną setkę i wysęja.

W łaścicielka sklepu oniemiała. Pom y­
ślawszy chwilę, zapytała p. G óra ja :

— Co pan na to pow ie? K to  by sią 
po tych m aterialistycznych Ślązakach 
czegoś podobnego spodziewał? N ie  do 
wiary! Przecież  to prawie N iem cyI

P. G óra j słusznie jest oburzony  tym 
odezwaniem się w łaścic ielki sklepu. Bo,

jedną z najważniejszych zasad syste­
mu pedagogicznego Mafkarenikl, t. zw. 
system Linii perspektywicznych. „Czło 
wiek nie może iyć na świacie, Jeśli 
nie wideł przed sobą oto radosnego. 
Radość jut*a jeot tą prawdziwą ener­
gią, którą, App<msz* 4yc|$m ludzkim" 
— pisał, Makarenko. Wychować czło­
wieka óiin&tóitb dlań obWdrzyć przed 
człowiekiem .iLn.lt perspektywie ans, 
jktóre by,w  .nim wywołały .radość Ju 
1xa. ftaleaaio Kworzyć wciąż nowe 

perspeiktyi^>>: stawiać • nwcdąż wyższe 
ze społecznego punktu widzenia cele, 
aby wycMd^knlcowle zrozumieli i oce­
nili cele d żądania ;perspektywy całe­
go  społeczeństw*. _

Omawiająa zadania systemu wycho- 
iwawozegoa|Malk«reniko stałe podkreś­
lał, że' dmleka nile naleJjw wychowy­
wać w duchu ograniczanego, osobi­
stego szczęścia, ale w dtftnu wspólnej 
wędiipl. , yy .najdr-obniejoz^dh azczegó- 
iapjh Ma ka ranko zawsze Określał wy­
magania jp2ęie stawiał kolektywowi, 
'jego organizacji 1 kierownictwu. Był 
.on jednak, zdecydowanym przeciwni­
kiem wszelkiego szablonu i rutyny w 
tej dziedzinie.

PRACA I DYSCYPLINA 
i Wychowanie do pracy 1 przez gra­
cą, która w Zwiążku Radzieckim prze 
stała być narzędziem wyzysku, była 
jednym z najważniejszych celów sy­
stemu pedagogiom ego Makar enki. 
Podkreślał on wielkie społeczne zna­
czenie pracy, wskazywał na to, że 
praca warunkuje rozwój flizyczny l 
duchowy człowieka 1 budzi w nim 
silniejszą wiarą w swoje siły. Umiło­
wanie pracy i zdolności do pracy — 
twierdził Makarenko — należy w 
człowieku wychować, tym natura czło 
wieka nie obdarza.

Wielką wagą przywiązywał Maka- 
ranko do zagadnienia wychowania 
poczucia dyscypliny. Miał oa aa  my-

bezmyślność
po pierwsze: m ateria lizm  a uczciw ość — 
to  Jednak rzeczy różne; po drug ie: Się 
ta cy  znani są ze swej ofiarności i  w 
obiektyw nej ocenie za „ zmaterializowa­
n ych "  uchodzić nie mogą; po trzecie : u- 
podabnianie autochtonów  do N iem ców  
— jest zw ykłym  skandalem.

Ślązacy wyw ołują podziw wszystkich  
badaczy naszych dziejów  za dochowa­
n ie przez  długie w iek i toiemoJci O j­
czyźnie. I  to  w  warunkach, w  jak ich  
inne narodowości zatracały całkow icie  
swe narodowe oblicze. Jeśli nie ustrze­
g li czystości mowy ojców  — czy należy 
sią temu dziwić? Czy Polacy kresouH 
n ie  mieszali w  Języku potocznym  wyra­
zów rosyjskich? ozy n ie  zaciągali z „bis 
łoruska", z  „litew ska", z „ukra ińska"?  
A  przecież nie przebyw ali pod ’ u ciskiem  
rów nym  n iem ieck iem u  —  i nie pozo­
stawali pod nim tak długo.

Bardzo brzydko brzm iało przytoczone  
wyżej porów nanie, uczynione względem  
Ślązaków przez panią kupcową. B rzy d k o , 
i bezzasadnie. Poza tym  n lepa trlo ty  cz­
ule. i  ze stanowiska narodowego — wy­
soce szkodliwie.

Takie zdanie zasługuje na publiczne  
napiętnowanie. IK S .

śli nie dyscypliną, wypływającą z 
biernego posłuszeństwa; widział w 
dyscyplinie środek do kształtowania 
siły woli, męstwa, silnego charakte­
ru. Dyscyplina była dlań nie tylko 
środkiem wychowawczym, ale rezul­
tatem wychowania.

Nie zaniedbywał też Makarenko w 
swej działalności zagadnień estetycz­
nego wychowania wychowania w 
rodzinie. I w tej dziedzinie zawdzię­
czamy mu bardzo duto nowych i ory 
gineLnych myśli.

Makarenko zmarł w roku 1039, Je­
go system pedagogiczny wpłynął wy­
bitnie na rozwój radzieckiej pedago­
giki rok

Porzeczki i wiśnie
zakupuje po cenach rynkowych 

„WINOPORT" K 3678
Wrocław, Stalina 35, tel. 371. 

Dostawa: Tłocznia, Poniatowskiego I

WÓZKI i ROWERY
niiimiiii d z i e c i ę c e  "Kunim 
pierwszorzędnej jakości

poleca firma » I I  M I S  S Ć «  
Wrocław — ul. Pomorska 57

K  3982

Najpopularniejsza wrocławska

W R Ó Ż K A
przepowiada z wody, • fotografii, 

kart. Porady życiowe. 
Przyjmuje codziennie 
Żeromskiego 35 m. 10

6962

Poszukujemy SPECJALISTÓW 
w branży

konfekcyjne! 
i gnlnnlery fnej
Państwowe Fabryki

KONFEKCYJNE
Wrocław, ullic* Mikołaja 8/1 i.

WYDZ'AŁ ZBYTO
__________  £ K 4018

Buchalter - bilgnsista
rutynowany

oraz likw idator
poszukiwani natychmiast.

Warunki do omówienia

BIURO R O L \E  
Wrocław, PI. Teatralny 2
2-gie piętro. K 4029

Rzeczy ciekawe
C ZE M U  M O R ZE  ZA W D Z IĘ C Z A  
B A R W Ę B ŁĘ K IT U ?
Q  U ŻY C IE  p rom ien i św ietlnych w  wal­
ce podm orskiej wyjaśniło błękitną bar­
wą m órz, dotychczas m y ln ie  tłumaczo­
ną odbiciem  lazuru  nieba. Dw aj ucze­
n i amerykańscy ustalili, te  w  1 cm  
sześć, wody m orsk ie j zna jdu je się pół­
tora  m iliona  pylkow atych cząsteczek.

= = = = =  R A D I O  = = = = =

19 L IP C A  1943 (P O N IE D Z IA Ł E K )
5.00 Muzyka; 5.18 Przerwa; 5.20 Muzy­

ka; 6.00 Sygnał czasu, pobudka młodz.;
6.05 Gimnastyka poranna; 6.15 Dziennik 
poranny; 6.30 Muz. por.; BJO Program  
dnia; 7.00 Skrót wladom. dzień, por.;
7.05 Muz. por.; 7.20 „Od Szczecina do 
Gdańska", aud poetycka; 7.30 Poranna 
mozaika muzyczna; 8.20 „Dalekie lata", 
powieść; 8.35 Muz. por.; 8.55 Infonn. 
ogólnopolskie; 9.00 Skrzynka PCK; 9.10 
Przerwa; 11.57 Sygnał czasu i hejnał; 
12.04 Dzień, połudn.; 12.25 Pieśni Lud­
wika yan Beethovena; 12.45 Odpowiedzi 
na listy; 13.00 Muz. obiadowa; 13.45 Jó­
zef Haydn; 14.30 „Sto uciech dla naj­
młodszych"; 14.45 Muzyka; 14.50 Wlad. 
dla wsi; 14.57 Informator Radiof. Prze­
wód.; 10.00 Inform. Polski Płd. 15.15 Aktu 
alia ż  Krakowa; 15.25. „Rysujemy mapą 
D. Śląska"; 15.30 „Las twój przyjaciel", 
pog.: 15.45 Muzyka lekka; 16.00 Dziennik | 
popoł.: 16.30 „Szebalin — Kwartet Sło­
wiański", aud. muz.; 17.00 „Rozmowy o 
gwiazdach"; 17.15 „W  letnie popołudnie"; 
17.45 Przegląd tygodnia; 18.00 „Tu mówi 
Wystawa Z.O ."; 18.05 Recital altówkowy; 
18.35 Muzyka lekka; 18.50 Poradnik ję­
zykowy; 19.00 „Siedem Dni Dolnego Ślą 
ska": 19.10 Muzyka; 19.30 „Emancypant­
k i" powieść B. Prusa; 19.45 Rezerwa; 
20.58 Komunikat meteorologicznym 21.00 
Dziennik wieczorny; 22.00 Muz. tanecz­
na; 22.45 „Dyktujemy notatnik wrocław  
ski; 22.50 Koncert Życzeń"; 23.00 Ost. 
Wlad.; 23.10 Muz. taneczna; 23.20 Bro- 
Ęcem  na Jutro; 23.30 Hymn.

Odbija ją  on * p rzefiltrow an * przez wodą 
furta tło słoneczne w M*TvnkM po - 
w ierzchni morza. Woda pochłania bar­
wą czerwoną i żółtą, pozostawia zaś 
niebieską, zieloną 1 fioletow ą, co 
daje razem odaleń ,,indygo"  głębin 
m orth ich .
R A D A R  S Y G N A L IZ U J E  
U S Z K O D Z E N IA  PR ZE W O D Ó W  
Q  DO  N IE D A W N A  odnalezienia m ie j­
sca uszkodzenia na Uniach telefon icz­
nych, czy telegraficznych wymagało 
sporo pracy  1 długiego czasu. M onte­
rzy przem ierza li dziesiątki k ilom etrów  
wzdłuż lin ii, zanim odk ry li uszkodze­
nia. W ynalazek radaru uprościł usta­
lanie m iejsca uszkodzeń, przychodząc 
z pom ocą drużynom  techn icznym . W  
przypadkach stw ierdzenia faktu  uszko­
dzenia przewodów, nadaje sią sygnał 
radarowy, k tó ry  odbija jąc się w m iej­
scu uszkodzenia, anonsuję „e ch em "  

m iejsce uszkodzone. y 
S A M O C Z Y N N A  STAC JA  
R A D IO  -  M E TE O R O LO G IC ZN A  
Q  N A  SZ C Z Y C IE  Stalina te Pam irze  
i tui Z ie m i Franciszkę Józefa ustaurtli 
przedstawiciela  Instytutu Arktycznego 
Z.S.S.R. nowy typ samoczynnych stacji 
radiom  eteorologicznych . Stacja ta zbu­
dował naukowo »  badawczy Insty tu t 
Lo tn iczy  Z.S .R .R .

Ustalają one samoczynnie szybkość I 
k ie run k i w iatrów  oraz ciepłotą powie­
trza za pomocą radia. Są to . Jedyne 
tego rodza ju  urządzenia na świecia.

KUPCY!
Można nabyć kioski 

na trasie
Wystawy Z O
Informacje: Zrzeszenie Kupców
Polskich SZEWSKA 5. K4032

SDnnsmr uaoRfrroRium OHEmiczn*

K 3900

WISIWiE
I P O R Z f C Z H l

w każdej ilości po najwyższych 
cenach zakupuje K 3679

„SLĄSKOWIN"
Wrocław, Klełbaśnicza 29/80, 

teł. 28 - 80.

OGŁOSZENIA DROBNE
HANDLOWE

W Ó ZK I dzledąoe w  
wielkim wyborze pole­
cę „HALSZKA** Wro­
cław, ul. flwierczew- 
■klefo M.

CHI

o d s t ą p ię  sklep prwę ul. Mikołaja 16.
6919

TABELA WYGRAKYCH 53 LOTERII
4-fy dzień ciągnienia 3-ciej klasy

WyKran* p* 500.000 a  padły na 
Nr Nr 8842 w  Andrychowi*; 21375 
w Warorawlo; 80118 w ŁodaL

Wygrana pa 100.000 i l  padły aa 
Nr Nr 11540 1 51721.

Wygrana po 50.000 l l  padły na Nr 
Nr 10568 20885 51655 13151 51005 
77472 84820.

Wygrano po 20.000 zł padły na Nr 
Nr 1402 4498 8422 8458 8814 18790 
17288 25446 28485 34071 41112 43203 
48998 51925 72707 78490 81820 82610 
87478.

Wygrane po 10.000 zł padły na Nr 
Nr 794 2338 2489 2990 8030 12188 
13265 14275 18621 18751 21328 22080 
25457 25984 27608 29632 31182 31203 
32319 32385 33819 34527 34761 36859 
38263 39683 41290 44797 45737 46705 
49518 52868 54245 55461 55912 59022 
59042 U1662 82192 63096 64477 64480 
64524 66112 68291 68985 69065 69515 
70857 72117 73957 74333 80228 82422 
82636 83947 84892 87011 87386 89917

Wygrane po 4.000 zł padły na Nr 
Nr 94 736 654 1317 1394 1452 1550 
2456 2483 2687 3290 3431 4403 5352 
5815 6921 7037 7413 7660 8340 8432 
8953 8965 10312 11244 11532 12154 
12570 12857 12916 13534 659 14414
15400 16575 16749 17597 18005 19378 
19510 19890 19912 20100 20015 20879 
21029 21219 21521 22800 2290T 23119 
23188 24243 24455 24463 25002 25807 
26042 26852 27183 27281 27671 28201 
29562 30368 31368 32308 32643 32910 
33579 33705 34546 35196 35941 36144 
36408 37353 37394 38038 38056 38126 
38341 38506 38744 39105 39331 39562 
40571 40622 41032 41894 42118 42208 
42555 43522 44073 44131 44331 44344 
44798 46687 47282 48348 49200 49443 
49888 50074 50268 51034 52019 52128 
52620 53157 534B1 54891 54935 55158 
55159 56130 56388 75067 &724T 58102 
58138 59192 56895 59876 59981 60392 
60853 60898 61144 61183 62321 62735 
62815 62959 83264 63588 8384T 54024

04158 84521 64780 85435 65507 65811
68759 67892 67905 68152 68477 68671
69348 69640 71090 71228 71840 71692
71826 72012 72894 73461 78648 T3764
78842 74332 74478 74964 78187 76464
76729 76036 76094 76401 77068 78114
78820 76467 76582 80471 81386 81675
82446 82741 82797 83263 83792 84912
85022 85141 88242 85206 86346 86622
86722 86792 86883 87034' 87090 67435
87637 87776 87887 87934 88010 88022
88116 89454 86471 89928.
Dalszy ciąg wygranych pa 1.006 i ł  

a 1 -go dnia ciągnienia 
66084 129 71 830 48 400 576 00 806 86 
04 011 86 46 67128 200 81 73 879 B0 
485 564 85 631 792 838 80 971 68020 
36 131 61 261 3 308 416 66 608 85 820 
39 62 967 69081 118 211 81 80 308 72 
2 403 10 27 609 88 618 46 77 703 I  860 
74 82 94.

70030 232 64 379 411 608 21 8 737 48 
61 816 943 96 71118 329 82 47 63 72 98 
468 9 65 93 539 41 765 814 49 931 2 44 
72300 18 480 640 709 807 922 5 43 5 
73051 126 38 7 219 55 86 320 462 689 
706 26 74010 73 130 210 829 34 9 62 
588 757 80 922 72 75144 66 205 14 88 
365 9 83 7 436 609 40 78 89 725 839 
993 76014 368 93 443 533 52 65 651 814 
95 7 960 81 77053 203 326 71 182 8 
695 6 677 90 748 53 89 96 829 901 
78131 63 68 74 362 411 68 528 50 96 
862 851 975 79078 9 104 33 217 54 314 
564 610 I  48 713 50 903.

80128 87 292 440 561 660 819 907 36 
06 81099 224 33 48 95 814 50 430 42 
534 636 70 80 85 708 16 22 B 74 008 
82136 86 804 6 26 56 612 79 710 50 80 
879 83085 153 207 56 81 3 402 16 80 
817 62 618 706 33 977 80 88 97 84054 
76 311 6 433 50 544 6 82 668 70 9 969 
85028 106 36 243 312 44 402 74 88 63B 
63 89 709 747 77 863 913 47 53 58 78 
88078 157 236 73 397 466 91 530 648 
701 800 9 16 53 75 81 944 87044 281 
310 12 406 32 61 532 78 839 61 78 974 
88058 155 74 85 291 804 419 533 632 
87 90 821 70 86051 74 150 65 220 344 
82 394 817 81 900.

Dalszy ciąg wygranych po 1000 zl podany będzie jutro

REGENERUJEMY przepalone,.,••.reperuje­
my zbite palniki rtęciowe do lamp kwar 
cowych — „Pro Medlco** — >Wroclaw —  
Nowotki 2/4. 6940

LO K AL sklepowy odstąpię przy dworcu 
głównym, wiadomość ul. Kołłątaja 23 ze 
garmlstrz. 6951
SKLEP. Tysiące możliwości osiągniesz, 
kupując sklep duży z mieszkaniem ul. 
Stalina 131. „ .... 6960

SZPALTMASZYNEJ do skóry kupimy. 
Wiadomość Pracownia Szelek podwiązek 
Wrocław, Odrzańska 21. 6987

PRZYCZEPKĘ DW UK O ŁO W Ą do samo­
chodu osobowego typu „W illys" zakupi 
Urząd Wojewódzki —  Oddział Państwo­
wego Instytutu Hydrologiczno-Meteoro­
logicznego, Wrocław Olszewskiego 83.

6911

N A P ISY  plastyczne według różnych wzo 
rów wykonuje „Sztuka'* G. Zapolskiej 2 

K 4025

SAMOCHÓD ciężarowy trzytonowy na j 
chodzie okazyjnie sprzedam. Zgłoszenia 
galanteria Mróz Pomorska 55. 6920 J
PIAN IN O  tanio sprzedam. Zbożowa4 18 ! 
m. 10 od 4 do f. 6975 I

LO K AL biurowy centrum odstąpię. O-1 
ferty „Słowo Polskie" pod „Telefon"

699S I

H ALA  fabryczna 200 m» 1 lokale biuro- j 
we Wrocław, śródmieście, odstąpię za [ 
udział w  kosztach niewielkiego remontu, j  
Oferty do Administracji pod „Hala fa­
bryczna". 8990 j

LODÓW KA elektryczna, nowy dywan 
sprzedam, Pomorska 23 sklep „Victorla“ 

6994

OWOCE SZLACHETNE, jabłka (papie- j 
rówki) śliwki, gruszki, ręglody zakupi­
my w  każdej Ilości. Firma Klucznlkl 1 j 
S-ka ul. C. Skłodowskiej 35 m. 5.

K  4010 I

I SPRZEDAM całkowite urządzenie w y- 
! twórnl limoniady. Cena 200. Włochy 
I k/Warszawy, Żymierskiego 24 — L .Gro- 
, nowit. K  4020

PRZEDSIĘBIORSTWO Robót Budowla­
nych przyjmie wspólnika z gotówką. 
Zgłoszenia Słowo Polskie pod 500. 7011

D W A  „Citroeny" ezterotonowe, niedo- 
tarte na chodzie, trzeci w  częściach, 
sprzedam okazyjnie. Wytwórnia Legnica, 
Wrocławska 123. K  4094

PRACOW NIA  sznurkowców, pantofli do 
mowych, poleca swoje wyroby po ce­
nach przystępnych i  własnych 1 dostar­
czonych materiałów. Wrocław, Kręta 6.

7006

ODSTĄPIĘ na terenach objętych Wysta­
wą dobrze prosperującą wytwórnię wód 
gazowych, rozlewnię piwa i restaurację. 
Wiadomość Wrocław, ul. Stalina 62 sklep 

K  4033

KOM UNIKACJA
£ n ii <1 ̂ i-u\ Wrocław — Wołów,

wycieczki, plac Sol 
ny 9, tel 35-81.

K  3981

WOLNE POSADY
■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ B B n n n a n B H  
CENTRALA Skór Surowych Wrocław, 
Krakowska 41 zatrudni kwalifikowaną 
alłę biurową. Zgłoszenia osobiste w  go­
dzinach I —- 18 ze świadectwami do­
tychczasowa] pracy i życiorysem w  
dwóch egzemplarza oh. 6974

POSZUKUJĘ galanternika skórzanego za I 
dobrym wynagrodzeniem, Wrocław, Roz I 
brat lA *  od II — 20. 8981

SPRZEDAW CÓW  lodów — zdolnych za 
dobrym wynagrodzeniem przyjmie. A d ­
res w  Administracji Słowa Polskiego.- 

6933

K W ALIFIK O W ANYC H  buchalterów za 
znajomością buchalterii przebitkowej po 
szukuje „Solidarność", Rynek — Ratusz 
11/11. K  3989

TECHNIK dentystyczny potrzebny, do 
Gorzowa na dobrych warunkach. Zgło­
szenia „Słowo PolSkJe" Gorzów, Chro­
brego I pód „technik'". K  3929

POSZUKUJEMY energicznego r nutki a 
go przedstawiciela calem rozaprzeda- 
±y dużego artykułu a dziedziny ga­
lenie ryj no -  zabawkaraklaj. Oferty. 
„Oałplast* Henryk Jakubiak, Warsza­
wa, Targowa 4T. K 3018

POTRZEBNA samodzielna pani do zaję­
cia się domem u samotnego. Oferty Sło- 
wo Polskie „Pilne".___________________  6977

REFERENT gruntownie obeznany z bran 
żą narzędziową poszukiwany do poważ­
nego biura technicznego. Zgłoszenia pod 
„Rutynowany". 6947

LABORATORIUM  fotograficzne Ligi 
Morskiej przyjmie laborantkę (ta) Po­
morska 3. 6879

SZKOIA Sztuk Plastycznych ul. Trau­
gutta 19/21 zatrudni pomoc biurową. Wa 
runkl na miejscu.  7°17

W YCH O W AW CZYN I potrzebna b. dobre 
warunki, zgłoszenia od • po południu 
Polaka 19 m. 4 dojazd 7 lub 14. 7011

g I.EKARSKIE j
LECZNICA psów duir^h zwierząt, 
szczepienie przeciw nosówce, św; Woj 
decha 116. Ordynacje 8—1®. K 8064

LECZENIE PSÓW — Żeromskiego 25, 
gody przyjęć 15 — 18. K 3748

LEKARZ dentysta, stomatolog dr. 
med. E. Miku Ucz ze Lwowa, specja­
lista w leczeniu chorób dziąseł, zę­
bów 1 jemy ustanej. Roentgen. Wał­
brzych. ud. Słowackiego nr. tel. 834.

K 3S88

POSZUKUJĘ niekrępującego pokoju su­
blokatorskiego u samotnej inteligentnej 
osoby. Zgłoszenia „Słowo Polskie" pod 
„inżynier". 6908

NATYCHM IAST zwrócę koszty remontu 
mieszkania 1 — 4 pokojowego lubi willi: 
Oferty Słowo sub „Realne". K-3969

POSZUKUJĘ pokoju z kuchnią. Zwrot 
kosztów. Zgłoszenia: Biuro Zleceń Klucz 
borska 21/3. 7007

I __________ b^ o  z  w B I

TRANSPORTY samochodowe, daleko­
bieżne i miejscowe wykonuj* DPS, 
Nowowiejska 20 *22, teł. 3032.

K 308®

PRZETARG ofertowy na roboty budo­
wlane i budowę windy towarowej w  ma 
gazynacb „Społem" w  Dzierżoniowie na 
dzień 23. 7. 48 r. o godz. 11-tej ogłasza 
C.S.9. —  Referat Budownictwa, we W ro  
cławiu ul. H. Dąbrowskiego 46, gdzie 
otrzymać można podkładki ofertowe I 

I zasięgnąć bliższych informacji. K  4008
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wfoo&fm
O rlęta podwawelskie da ją  pokaz g ry

Kraków Wrocław 5:0
Bardzo źle jest z naszym plłkarstwem. 

Zasugerowaliśmy się sukcesami W UZ-u  
w  Kielcach, ale mit zwycięski rozwia­
ła repr. Częstochowy bijąc „Wrocław1* 
oparty właśnie o graczy W U Z -u  8:1. 
Wczoraj wystawiono nową Jedenastkę 
i wynik był Jeszcze wyższy. Oczywi­
ście na korzyść przeciwników, którymi 
nie była bynajmniej repr. Krakowa 
(afisze), a po prostu krakowskie „orląt- 
ka“. Chłopcy cl wystarczyli nie tylko 
do pokonania naszych piłkarzy, ale 1 
na to, by  dać im lekcję poglądową, jak  
się powinno grać w  piłkę nożną. Oby 
z tej lekcji skorzystali nie tylko, piłka­
rze, ale i ci, którym powierzono szko­
lenie.

K R A K Ó W  — W R O C ŁA W  B:Ó (2:0) 

Przed  sędzią p. Szapajtlsem stanęły 

drużyny w  nast. składach:

K R A K Ó W : Lenhuber, Miksa, Koszuba, 

Mazur;  Dudek, W apiennik, Boczarski, 

Wadowski, Stader, W alfinger I W a- 
wrzusiak.

W R O C ŁA W : K rzyk , Oąbroiosfcl, M róz, 

Czyż, K ozubek, Stasiak, (G orgoń ), B a - 

Insz, B orek, B ieńkow ski, Za b ick i i Mą- 
niura.

Od pierwszego dotknięcia piłki, aż do 
końcowego gwizdka, gra toczy się pod 
nieustanną przewagą doskonałych pił­
karzy krakowskich. To, że po kwadran 
sie nie było conajmniej 8 bramek, za­
wdzięczać należy Krzykowi, który na­
dal jest jednym Jasnym punktem dru­
żyny. W  12 min. gry Zabicki ma oka­
zję do zdobycia bramki, ale strzela w  
aut. To samo robi 5 metr. od pustej 
bramki Bieńkowski i znów Zabicki.

Krakowianie, pięknymi podaniami mi­
ja ją  z łatwością pomoc wrocławską,

Otwarcie toru żużlowego
na Stadionie Olimpijskim

Otwarcie nowego toru żużlowego 
we Wrocławiu zapoczątkuje nowy e-

Mistrzostwa bokserskie
W dniach 17 i 18 lipca (sobota i 

niedziela) sekcja bokserska ZZK „O- 
dra“ — Wrocław organizuje turniej 
pięściarski z udziałem ZZK „Atom*' 
— Świdnica, ZZK „Piast”  — Legnica 
oraz ZZK „Odra” z Wrocławia. Zar 
wody powyższe zostaną rozegrane w 
Lubsku koło Zagania.

Walka toczyć się będzie o indywi­
dualne tytuły mistrzów ZZK — Dol­
nego Śląską. Zdobywcy tytułów wez­
mą udział w ogólnopolskich mistrzo­
stwach kolejarzy.

tąp rozwoju naszego sportu motocy 
kłowego.

"Stadion Olimpijski stanie się od 26 
b. m. najpoważniejszym obiektem te 
go typu w Polsce i  umożliwi organiza 
eję wielkich imprez o znaczeniu mię 
dzynarodow-ym.
. Taką właśnie imprezą są I-sze wyś 

cigi o nagrodę komisarza Wystawy, 
min. Kośdńskiego i prezydenta Wro 
oławia, B. Kupczyóskiego.

Do zawodów zgłosiły się już najpo 
ważniejsze kluiby Warszawy, Krako 
wa, Poznania, Katowic, Łodzi, Wro 
oławia, Kalisza i  Brzegu.

Dalsze zgłoszenia przyjmuje sekre 
tariat klubu od godz. 18 do 21. Ad­
res: Wrocław, ul. Sienkiewicza 127.

Z  boisk i r ln g ó ii/
W  PIŁKARSKIM  SPO TK ANIU O M I­

STRZOSTWO pracowników przem. skó­
rzanego, reprezentacja Wrocławia poko­
nała Warszawę 2:1 (2:0) Goście byli rę? 
prezentowani przez zespół Garbam i w 
Brzegu.

DRUŻYNOW E M ISTRZOSTW A PO L­
SKI N A  TORZE, które swego czasu by­
ły  unieważnione, zostaną powtórzone 
tym razem w  Łodzi. Organizuje je Łódź 
ki Okręgowy 'Zw . Kolarski.

FIN AŁOW E SPOTKANIE W  STREFIE 
EUROPEJSKIEJ o puchar Davisa pomie 
dzy tenisistami Szwecji i Czechosłowa­
cji rozpocznie się w  Pradze w  dniu 27 
bm. i trwać będzie do dn. 29 lipca.

POLSKI ZW . P IŁK I NOŻNEJ POSTA  
N O W n zawiesić kluby AK S  1 Garbar­
nię. Pierwszy klub za nieuregulowanie 
kary grzywny 3100 zł, zaś krakowian za 
niezapłacenie należności z tytułu nie- 
uiszczonej taksy sędziowskiej meczu w  
dniu 6.6. Garbarnia — Widzew. Poza

tym P Z P N  ukarał Polonię (Warszawa) 
i ZZ K  (Poznań) grzywną wysokości ty­
siąca złotych za niepowiadomienie PZPN  
o godzinie i miejscu zawodów.

W  D N IU  WCZORAJSZYM  OPUŚCIŁA  
H ALIFAX  olimpijska reprezentacja Ka­
nady, która składa, się ze 105 zawodni­
czek i zawodników. Kanadyjczycy jadą 
transatlantykiem „Acąuitania**.

FRAN CUZ CERDAN, KTÓRY N IEDA- 
DAW N O  ZD O BYŁ ponownie tytuł mi­
strza Europy w  wadze średniej, stoczy 
we wrześniu walkę z Zale-Zalewskim o 
tytuł mistrza świata, Spotkanie odbędzie 
w. Nowym Jorku.

K UPCZ AK  ZW YC IĘŻYŁ ŁO D ZIAN I­
N A  BEK A już po raz drugi w  tym ro­
ku w  zawodach torowych, które odby­
ły się na torze helenowskim w  Łodzi. 
Trzecie miejsce zajął Kudert przed Mar 
chwińskim. Bieg amerykański . parami 
wygrała para łódzka Bek — Gabrych 
przed Kudertem i Włodarczykiem.

wykorzystując świetnych skrzydłowych 
Wawrzusiaka 1 Boczarskiego. W  22 
min. Boczarski z pięknego przeboju 
zmusza Krzyka do kapitulacji. Jest 1:0 
dla gości 1... konsternacja na trybu-1 
nach.

Wrocławianie zrywają się do ataku 
na bramkę gości pada kilka niecelnych 
lub łatwych do obrony strzałów. Tego 
zrywu Vystarcza na 10 minut, kiedy to 
Stadler zdobywa z winy Mroza drugą 
bramkę dla Krakowa.

Piłkarze »Gwardii«
walczą o mistrzostwo

Wczoraj na Stadionie AZS-u, rozpo­
częły się rozgrywki piłkarskie „Gwar­
dii** z woj. wrocławskiego. Turniej od­
bywa się systemem pucharowym.

Interesująco wyglądał mecz między 
Gwardią z  W rocław ia, a Gwardią z  Sy­
cowa. Wygrała po ładnej walce Gwar­
dia Wroc.

DZIŚ N A  AUTOSTRADZIE 
MISTRZOSTWA SZOSOWE 

POLSKI
b  ■działem wszystkich asów ko­
larskich.

6tart o godz. 10-ej (autostrada, 
3 km. od studia Polskiego Radia 
na Krzykach, meta w  tym sa­
mym miejsou ok. godz. 14-cj).

PO  PRZERW IE
Po przerwie gra tylko Kraków. Było 

nam przykro słuchać uwag dziennika­
rzy Warszawy i Krakowa. Opinię 
naszego sportu ratowała sprawiedliwa 
widownia, oklaskująca doskonałą grę 
Wawrzusiaka, Kaszuby, Boczarskiego 1 
rozpaczliwe parady Krzyka, gwiżdżąc 
głośno, a często przy okazji kiksów po­
mocników i „tańców podbramkowych 
naszych napastników.

W  tej części notujemy tylko bramki, 
które strzelili w  12 min. Wawrzusiak, 
Wolfinger (23 min.) i Boczarski w  
kilka minut przed końcem.

Sędzia p. Szapajtis spisał się lepiej 
od piłkarzy wrocławskich, ale gwizdał 
stanowczo za często.

Widzów ok. 5.000.

Na wyróżnienie zasługuje również dru 
żyna G w ardii K B W  W rocław , która 
rozgromiła Gwardię Strzelin w  stosun­
ku 6:0.

Dalsze wyniki: Legnica —  Kożuchów
— 1:2, Jelenia Góra —  ORMO Wrocław
— 6:1, Dzierżoniów — Bystrzyca — SĄ  
Lwówek — Milicz —  1:0.

Należy / podkreślić ambitną 1 kole­
żeńską atmosferę mistrzostw. (td.ł.

Czesi zwyciężają
W  meczu piłkarskim piłkarze czescy 

Zabovresky pokonali repr. miasta Wałb  
rzycha 6:0 (3:0).

Dziś Zabovresky gra z  Polonią w  
Świdnicy. (Lm.)

Pocztowcy Wrocławia wyqrywa|ą
Na stadionie pocztowym w  Poznaniu 

rozpoczęły się n  Ogólnopolskie Igrzy­
ska Sportowe Pocztowców, które zgro­
madziły na starcie ponad 500 zawodni­
czek i zawodników.

P iłk a  siatkowa* pań: Katowice — PZT  
(Warszawą) 2:0, Wrocław — Gdańsk 2:1, 
Katowice —  Poznań 2:0, Warszawa — 
Kraków 2:0, Szczecin — Łódź 2:0, Po­
znań — Wrocław 2:0,, Olsztyn — Łódź 
2:0.

P iłka  siatkowa panów : Warszawa —  
Lublin 2:1, Kraków Łódź 2:0, Katowi 
ce — Wrocław 2:1, Olsztyn — Szczecin 
2:1, Warszawa — Łódź 2:1, W rocław  — 
Szczecin 2:1, Kraków — Gdańsk 2:0. 
Kraków —  Lublin 2:0, Warszawa — Po­
znań 2:0, Gdańsk — Łódź 2:0, PZT  (W ar 
szawa) — Warszawa 2:1, Katowice — 
Olsztyn 2:0.

DZIĘKUJEMY

za pozdrowienia przesłane nam 
przez uczestników II Ogólnopol­
skich Mistrzostw Poczt°wców w  
Poznaniu i życzymy dalszych 
sukcesów

Redakcja

Benzyna
dla. sportowców

Sportowcy , i mieszkańcy''Sępolna, Za­
lesia i Zacisza,' posiadający maszyny i 
auta będą mogli już od dnia 17. 7. 48 r. 
nabywać paliwo 1 materiały pędne w  
nowej stacji benzynowej, założonej sta­
raniem Komitetu Odbudowy Stadionu 
Olimpijskiego przy ul. Mickiewicza u 
wylotu boisku zlotowego. Stacja będzie 
czynna dzień i noc w  okresie Wystawy 
Ziem Odzyskanych.

Dochód przeznaczony wyłącznie na ce­
le dalszej odbudowy' Stadionu.

W  piłce nożnej rozegrano dwa spotka­
nia: w  pierwszym zespół Gdańska, ma­
jąc zdecydowaną przewagę, pokonał 
drużynę Łodzi 5:0 .(4:0)* w  drugim. 
W rocław  zwyciężył K raków  3:1 (1:0).

W  dalszym ciągu ogólno -  polskich 
igrzysk 'sportowych pocztowców padły 
następujące wyniki:

Siatkówka drużyn męskich: Katowice
— PZT  (Warszawa) 2:1, Kraków —  
Wrocław 2:0, Lublin —  Poznań 2:0, 
PZT  (Warszawa) —  Olsztyn 2:0, Gdańsk
— Poznań 2:1, Gdańsk —  Szczecin 2:0.

W  spotkaniach piłkarskich Gdańsk po
konał Olsztyn 5:0 (2:0), a W rocław zwy­
ciężył P Z T  ( Warszawa)  13:1 (7:0).

W  lekkiej atletyce uzyskano następu­
jące wyniki: konkurencje męskie: 100 m. 
I  przedbieg — 1) Abram ow ski (W r ) 12 
sek, n  przedbieg — 1) Wylężoł (Kat.)—  
12,4 sek,; przedboje w  rzucie dyskiem: 
1) Kakietek (Warszawa) — 29,83 m.;
przedboje w  rzucie kulą: 1) Barański
(Warszawa) 10,91 m.

Igrzyska młodzieży
szkól przemysłowych

W ramach Wystawy Ziem Odzy* 
skanych we Wrocławiu, Młodzie! 
Szkól Przemysłowych Ministerstwa: 
Przemysłu i Handlu przedstawi 
swój dorobek kulturalny i sportu* 
wy.

W dniu otwarcia Wystawy roz- 
poczną się na Małym Stadionie Olirtt 
pijskim finały Głównych Igrzysk 
Sportowych Szkolnictwa Zawodowe* 
go Ministerstwa Przemysłu i Hań* 
dlii z udziałem 2.000 zawodników 
reprezentujących 50 szkól Zawody 
odbywać się będą w  dniach 21, 24 
i 25 lipca. W ‘dniu 21 lipca o godz. 
14-e} odbędą się na Małym Stadio­
nie Olimpijskim pokazy gimnastyki 
zbiorowej oraz tańców narodowych 
i regionalnych (w grupach po 100—* 
20® osób).

Radosne święto SP
Dziś o godz. 10.15 odbędzie cię 

no Stadionie Oiiiimpijsfldan ipdeirwezy 
Ipoffoaz Wstępny o-rgaoizńoji ^SfoiżbSj 

Polsce".
Na program złożą się:
Defilada, Ifctórą poprowadzi główmy} 

komendant obozu mgr. Zawrockd, poi 
fcaz gimnastyczny obozu męskiego, 
barwne inscenizacja p. t. „Zjednoczę 
nie młodzieży", pokaz gimnastyczny 
dzdewcząt, sztafeta 4x100 m i poikaa 
zaprawy bokserskiej.

Najpiękniejszym widowiskiem bę­
dzie prawdopodobnie taniec narodo­
wy, wykonany przez dwa tysiące ju- 
ftaczek.

Na zakończenie usłyszymy marsz 
„Służby. Polsce", odegrany przez pcj 
łączone orkiestry.

M o w y  l e a d e r  T o u r  d e  F r a n c e
XlV-ty etap wyścigu kolarskiego 

dookoła Francji zakończył się zwycię­
stwem Wlooha Bartali, który dystans 
265 km z Briancon do Aix Les Bains 
przebył w czasie 9:30:18 godz. przed 
Belgiem Ockersem — 9:36,11 godz., 
Francuzem Lapebie — 9:37:21 oraz 
Belgami Van Dyok‘em i  Schotte*m.

Dzięki temu zwycięstwu Bartali 
wysunął się na czoło w klasyfikacji 
ogólnej i prowadzi w wyśoigu z łącz­
nym czasem 100:01:05 godz. przed Bo 
betem (Francja) — 100:09:08 godz,
Lapebie (Francja) — 100:30:07. Oawar 
te miejsce zajmuje Belg Sohotte — 
100:30:08 godż.

Do XIV-go etapu wyruszyło z Brlan 
eon tylko 63 kolarzy. Etap był nie­
zmiernie oiężki. Zawodnicy natrafiali

w górzystym terenie na silny deszcz 
i zimno dochodzące do 2-oh stopni 
Poniżej zera.

Na trasie wycofało się dalszych 1Q 
kolarzy.

Inż. Szulzer
w barwach »Burzy«

Znakomity motocyklista wałbrzyski 
inż. Szutzer przeniósł się do wrocław) 
skiej Burzy, która przygotowuje się 
starannie do walk o wejście do II ligi 
żużlowej.

W najbliższych imprezach na olim­
pijskim torze żużlowym inż. Szutzer 
będzie już startował w nowych bar- 

I wach.

BOLESŁAW KARPIŃSKI
49)

"dziewczyna , ff 
i aioM

Jenny Wood, córka miliardera, przyznaje się narze­
czonemu, że zakochała się w  kimś innym.

Był to mały posążek z malachitu, przedstawiający na­
gą dziewczynę na tronie. Z prześlicznej, kunsztownie wy­
rzeźbionej twarzy patrzyły puste oczodoły. W obu dłoniach 
tkwiły jakieś egzotyczne kwiaty.

—- Bogini miłości.
—  Skąd ją masz?
— Przywiozłem ją kiedyś z wysp polinezyjskich. Tu­

bylcy czczą ją od niepamiętnych czasów. Czy widzisz, że 
jest ślepa?

—  Tak.
— A  to, co trzyma w  rękach, to nie są kwiaty. Jeden 

z nich jest nim na prawdę, ale drugi, to tylko oset. Bogini 
nie rozróżnia ich, oba podnosi do ust.

—» Co to ma znaczyć?,.
—  To, że byłoby mi przykro, gdybyś pokłuła się ostem.
Przyglądała się uważnie posążkowi.
—  Tak... — powiedziała po chwili. — To wszystko, co 

o niej wiesz?
T  Wszystko, co opowiadano mi na wyspie.

To posłuchaj teraz, co ja ci o niej powiem!
—  Znasz ją?
—1 Znam. Może nie tę samą, nie polinezyjską, ale to 

wszystko jedno! Miłość jest wszędzie jednakowa.
—  Powiedzmy..^
4“ “ Jest jednakowa na pewno! Mówiłeś, że ta twoja

bogini trzyma w jednej ręce kwiat, a w drugięj oset, i nie 
może ich odróżnić, bo jest ślepa, prawda?

—' Tak.
—  Ale powiedziałeś, że podnosi ona obie dłonie do

twarzy. •
—  Tak to wygląda.

. —  I tek jest. Podnosi obie dłonie do twarzy, bo cho­
ciaż jest ślepa, to jednak pozna, co jest kwiatem, a co 
ostem. Wyczuje to po zapachu.

Fred zmarszczył czołó.
— Teraz ja z kolei muszę się ciebie zapytać, co to 

znaczy?
— To, że nąożeśz nie obawiać się o mnie. Nie pokłuję 

się ostem. Może jestem ślepa, ale węch mam czuły, poznam 
zapach ■ miłości.

Chwilę milczał.
— To dobrze — powiedział w  końcu. — Chciałbym, 

aby tak było. I ja... nie stanę ci na drodze.
Zbliżyła się do niego i położyła mu dłoń na ramieniu.
— Czy ci nie jest przykro?
—  Nie, jeżeli tylko będziesz szczęśliwa, jeżeli na praw 

dę trzymasz kwiat w dłoni... będę szczerze rad!
— Dziękuję ci, Fred!
Wyciągnął papierosa z kieszeni, stuknął nim o powierz 

chnię pudełka, i zapytał niespodziewanie:
— A  jak się tam sprawuje Hopkins?
Dziewczyna poderwała gwałtownie głowę.
— Skąd ci to przychodzi na myśl?
— Nic, tak sobie... Przypomniałem sobie, że był on 

przecież moim narzeczeńskim prezentem dla ciebie.
Pociągnął papierosa i spojrzał na zegarek.
—  Muszę już iść. Dowidzenia, Jenny!

•Odszedł. Jego wytworna sylwetka migała jeszcze przez 
chwilę pomiędzy drzewami parkowej alei, po czym znikła 
gdzieś 2a zakrętem.

Jenny śledziła go szeroko otwartymi oczyma.
XV.

N edeleko ką >rnijskich brzegów wyrasta z morza 
malownicza, skalista, wysepka. Próżno by szukać jej w  zwy 
kłych atlasach: test na to za mała Może tylko na amery­

kańskich, a zwłaszcza japońskich, mapach sztabowych theż 
na by odnaleźć czarny punkt, ustalający miejsce jej wśród 
nif»7»i.ieri:« nych przestrzeni oceanu. Pomimo drobnych roz­
miarów wysepka posiada swą wspaniałą przeszłość. Przed 
laty biły z niej w morską dal niezliczone światła, 
a śmiechy, gwar i wesołe dźwięki muzyki słychać 
było w pogodne noce na wiele mil dokoła. Później wszystko 
się zmieniło. Właściciel tego zamkniętego w  sobie światka,1 
znany bogacz amerykański, zbankrutował i wyspa przeszła 
w  inne ręce. Nowy gospodarz nie tylko nie podtrzymywał 
świetnej tradycji swego poprzednika, ale nawet nie od­
wiedził tej posiadłości, a z czasem zupełnie o niej za­
pomniał.

Wysepka wyludniła się, marmurowy pałac opustoszał, 
wspaniałe tarasy, opadające szerokimi stopniami w  morze, 
zarosły chwastami.

Tylko jeden człowiek pozostał na wyspie: stary Ogród 
nik, Nickolson. Gdy wszyscy opuścili wyspę, on jeden nie 
chciał się z nią rozstać. Zamieszkał w  bocznym skrzydle 
pałacu i prowadził samotne, pustelnicze życie.

Z czasem zdziwaczał. Wrodzona skłonność do religij­
nej egzaltacji zamieniła się u niego w  chorobliwą manię. 
Jeszcze gdy wyspa rozbrzmiewała beztroską wrzawą we­
sołego towarzystwa, Niekólson zaszywał się często gdzieś 
w  gąszczach i wsłuchując się w groźny szum oceanu, od­
dawał się surowym rozmyślaniom. To życie, jakie toczyło 
się obok niego w pałacu — lekkomyślne, rozkoszom oddane,11 
pogańskie życie — napawało go mistyczną trwogą. Potęż­
ny pomruk fal, rozpryskujących się o skaliste brzegi wy­
spy, skłębione chmury mgieł, otaczających ją niekiedy nie 
przeniknioną zasłoną, a w czasach burz, jęki przelatują­
cych wichrów i błyski piorunów, były dla niego zapowie­
dzią zbliżającej się kary. Przypomniał sobie zasłyszane kie 
dyś reguły jakiejś pokutniczej sekty i w  ukryciu oddawał 
się ascetycznym praktykom. Gdy został sam na wyspie, 
manią jego rozrosła się z niepowstrzymaną siłą. Całe dnie 
spędzał na modlitwach, leżał krzyżem, biczował się 1 roz­
czytując się w  proroctwach św. Jana, oczekiwał końca 
świata.

(dalszy ciąg jutro)
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Yla dzień Zjadnoczania 
Wllodziażu Polóniai

styczne tendencje głoszone na Za­
chodzie, ani zawierane tam z Niem­
cami nowe przyjaźnie, ani zapowie­
dzi hitlerowskich niedobitków o 
swym powrocie na odebrane im pol­
skie Granic Polski strzegą
obecnie nie oślepieni nienawiścią do 
nowej Rosji magnaci, nie dbający 
nade wszystko o swe" interesy po­
tentaci przemysłowi, nie przerażeni 
nowymi prądami wrogowie ludo- 
władztwa — lecz naród. Naród sprzy 
mierzony ze Związkiem Radzieckim, 
z całą Słowiańszczyzną, z obozem 
postępu we wszystkich krajach.

dlodou/ód turórczuck 
dział narodu.

Fakty te znalazły swój rodowód 
w  Manifeście Lipcowym.

Wszystko zatem co Polska osiąg­
nęła w  okresie ostatniego trzechle- 
cia swej niepodległości, bierze sv£pj 
początek z tego wielkiego, historyczne 
go aktu; dzięki niemu lud wiejski 
ząg" ' — *7 uje swe ugory, robot­
nik przetwarza bogactwa naturalne, 
inteligencja razem z obu ‘podstawo-- 
wyini warsztatami narodu ijlepśza a- 
parat państwowy, rozbudowuje prze 
mysł, rozpowszechnia oświatę, pod 
nos. kulturę kraju.

Świadomość, że. te wszystkie 
twórcze dzieła służą nie jednostce 
lecz ogółowi, że zapewniają krajowi 
wzrost -jego mocy,- a narodowi po- •“ 
kój i dobrobyt, Wytwarzają w  pra­
cy — - na roli, w  fabrykach, w  bili- * 
rach i w  instytucjach naukowych — 
olbrzymi entuzjazm, pomnażający . 

; siły społeczne i potęgujący naszą 
wiarę w  przyszłość.

Są to skutki dalekowzrocznej my­
śli , polityczno - społecznej, zawartej ■' 
w Manifeście Lipcowym: w  akcie 
woli mas ludowych, w akcie dziejo- ‘ 
wego dla Polski przełomu.

jowników za sprawę wyzwolenia lu 
du. Oddawał on ziemię chłopom, li­
kwidował wyzysk robotników, udo­
stępniał masom oświatę i przekazy­
wał ludowi władzę.

Od tej chwili Rzeczpbspolita* rzą­
dzona od zarania swych dziejów 
przez elementy wsteczne i parokrot­
nie doprowadzana przez nie do., u- 
padku — miała być "kierowana przez 
pracowników je j fabryk, przez ora­
czy jej ugorów i przez trudzącą się 
nad podniesieniem kraju na wyższy 
poziom ekonomiczny Lkulturalny in 
teligencję.

Był to więc głęboki przełom we 
wszystkich dziedzinach narodowego 
istnienia.

Przełom ten niosły na pola Ma­
zowsza na swych zwycięskich bag­
netach Armia Czerwona i sprzymie­
rzone z nią Wojsko Polskie. Stało 
Się więc w owe. lipcowe dni to, co 
stać się winno było dawno; bo za­
pewniając w swych skutkach pokój 
na wschodzie Europy, otwierało za­
razem całej Słoiviańszczyźnie naj­
wspanialsze możliwości rozwoju. 
Dwa narody o wielkiej sile materiał 
nej, o olbrzymim -bogactwie ducho­
wym, o najwyższych aspiracjach 
kulturalnych — usunęły _ze swoich 
dróg sztucznie dzielące je przeszko­
dy i w obliczu powstających przed 
nimi niebezpieczeństw, znalazły się 
we wspólnym szeregu obrońców 
wolności i budowniczych lepszego 
jutra.

Ile podyktowane mądrością po­
lityczną przymierze dało naszemu 
narodowi, dobitnie wykazały trzy 
następne i a ta, Polska odzyskała swe 
piastowskie dziedzictwo, stanęła 
twardą stopą na Odrze, Nysie i Bał­
ty! —  i dzięki wspaniałemu uprze­
mysłowieniu swych starych zietn, 
szybko wraca do*zatarcia’ straszli­
wych wojennych spustoszeń. Nie 
ńiepokoją je j dzisiaj ani rewizjoni-

T . IPIEC 1944 roku pozostanie w 
pamięci naszego pokolenia o- 

1 kresem niezapomnianym. Za­
kończył się w  nim bowiem jeden z 
największych dramatów, jakie za­
pisały na swych kartach dzieje Pol­
ski.

Niemcy cofający się wtedy z na­
szych ziem pod naporem Armii Czer 
wonej, obracali kraj w  perzynę. W 
ciągu długich dni słupy dymów na 
horyzoncie, uniosły się wysoko, za­
ścielając widnokrąg kłębiącymi się 
chmurami. . Gdy zapadała noc, 
wschodnie połacie^Ojczyzny zamie­
niały się w wielkie morze płomie­
ni,'rzucających na niebo złowieszczą 
łunę. Odgłosy kanonady ze zbliża­
jącego się frontu roznosiły po Pol­
sce ~' .... grozę wojny, przewyż
szającej swą niszczycielską siłą 
wszystkie, jakich widownią były na 
sze ziemie kiedykolwiek przedtem.

Po raz drugi w  życiu jednego po­
kolenia ulegał zagładzie dorobek na­
rodu, osiągnięty jego trudem na 
przestrzeni dziesięcioleci.- Zaprze­
paszczał ów dorobek ten sam wróg.

Tym razam historia 
iią pouftórzifla

Przed dwudziestu dziewięciu laty 
obraz nad Polską był łudząco po­
dobny; w  lipcu i sierpniu 1915 roku 
przedzierające Się na wschód armie 
Hiądenburga stały Się przyczyną 
równie niszczycielskiego dzieła. Mia­
ły nawet tych samych przeciwni­
ków: broniące się przed germańską 
zaborczością narody słowiańskie.

Kto widział oba obrazy spopiela­
nia na olbrzymich obszarach ‘Polski 
rezultatów ludzkiego mozołu, mu­
siał zbudzić w sobie świadomość 
wielkich błędów, tkwiących w ukła­
dzie stosunków politycznych na 
wschodzie Europy. Skoro wzorem 
przodków potomkowie Krzyżaków— 
czyniący sobie z hasła: „Drang nach 
Osten* jedno z narodowych przyka­
zań — mogli w okresie ćwierci wier 
ku dokonać dwukrotnie podboju 
ziem słowiańskich, te błędy stawały 
się dla każdego myślącego człowie­
ka uderzające. Budziły one w  ser­
cach bunt zarówno przeciwko od­
wiecznemu wrogowi, jak i mężom 
stanu ciężko doświadczanych naro­
dów, nadającym w przeszłości, kie­
runek dziejowym wypadkom. Albo­
wiem w obu wojnach stawało się o- 
«zywiste, że tradycyjnemu parciu 
Niemiec na wschód może położyć 
kres jedynie: braterska więź Sło­
wian, zgodne ich współżycie i wspól­
ne zabezpieczanie swych terytoriów 
przed niemiecką zaborczością.

Pierwszy turnus Służby Polsce — skończony Jcdzlemy do domu!

Krajowy Zjazd Delegatów Zw. Mło dzieży Wiejskiej „W ici‘% który od­
był się w  Warszawie w  sali „Roma“  *

TiiaŁa kruki u/roclautókie

C.zlouriak u/ obliczu 
nieznanego futra

Gdy uchodzące hitlerowskie dy­
wizje przesunęły się na zachód, w  
tysiącach zniszczonych wsi 1 miast 
ukazały się plakaty z treścią Mani. 
festu Lipcowego Polskiego Komite­
tu Wyzwolenia Narodowego. Groma­
dziły one tłumy ludzi w chwili cięż­
kiej depresji; większość ich bowiem 
straciła dach nad głową i stanęła 
przed niewiadomym jutrem/

Manifest był dla tych ludzi pierw­
szym przebłyskiem nadziei; naro­
dowej i osobistej. Przecinał on spór 
dwóch bratnich narodów, łączył je 
w  orężnej walce, sprzymierzał w  
budowle takiej przyszłości, która 
wreszcie kładła kres agresywnej po 
lityce Niemców, zapewniając sąsia­
dującym z nimi krajom długotrwały 
pokój i odzyskanie ziem podbitych 
w  ciągu wieków.

Polakom nadto ów Manifest przy­
nosił zapowiedź przemian społeczr 
nych, o które walczyły pokolenia bo

W ramach ogólnej Wystawy 
Z.O. otwarta zostanie w Ossoli­
neum niezmiernie ciekawą, po­
siadająca olbrzymie znaczenie 
propagandowe wystawa pt. „Dzie 
je języka polskiego na Śląsku" 
obrazująca p rz pomocy cennych 
silesiaców, map i wykresów ze­
wnętrzne dzieje polszczyzny ślą­
skiej.

Udało nam się uzyskać wy­
wiad z jej głównym organizato­
rem, profesorem ' Uniwersytetu 
Wrocławskiego, dr Stanisławem 
Rospondem, który wraz ze swy­
mi asystentami i przy współudzia 
le studentów gromadził mozolnie 
rozrzucone po całym Dolnym Slą 
sku, niezwykle cenne dokumenty 
i zabytki językowe.

—  Jak długo trwały prace przy 
gotowawcze do tej Wystawy?

—  Właściwie od chwili rozpo­
częcia prac językoznawczych wro 
cławskiego „Instytutu Filologii 
Polskiej i Słowiańskiej". Groma­
dził on i opracowywał od prze­
szło dwu lat silesiaca z ramienia 
Instytutu Śląskiego, przy finan­
sowym poparciu Urzędu Woje­
wódzkiego we Wrocławiu. A  sfi­
nalizowanie tych prac w  okresie 
Wystawy Z.O. oraz ich ekspono­
wanie jest dużą zasługą Ossoli­
neum i jego kierownictwa,

—  Jakiego rodzaju eksponaty 
znajdować się będą na Wystawie 
„Dzieje języka polskiego na Ślą­
sku"?

v—  Przede wszystkim najcen­
niejsze, średniowieczne zabytki 
polskie, usprawiedliwiające w peł

Zjazd nadzwyczajny aelęsaiów 0.11 UR w ośrodku szkoleniowym im. 
SŁ. Dubois* w Otwocku

Organizacje młodzieżowe ZWM. O i/ii, Wici porządkują zieleńce

obiektywnie ilustrujące dorobek 
polskiej myśli na Dolnym Ślą­
sku, stanowić będą jeden z naj­
bardziej przekonywujących do­
wodów odwiecznej polskości 
Ziem Odzyskanych.

—  W jakim układzie pokazane 
będą zbiory wystawy?

—  W chronologicznym i tema­
tycznym. Od wczesnego średnio­
wiecza, poprzez przodownictwo 
kulturalne Śląska, aż do czasów 
brutalnej, systematycznej germa-. 
nizacji tych ziem przez Frydery­

ka Pruskiego, Bismarcka i wresz- 
cil Hitlera.

Każda epoka zamknięta będzie 
dominantą —  hasłem, syntezują­
cym jej charakter.

Rolę przewodnika po Wysta­
wie i naukowego informatora 
spełniać będzie przez podanie cha 
rakterystyk - eksponatów pod 
względem bibliograficznym i rze­
czowym wydany w 3 językach' 
przei. Ossolineum katalog wysta­
wowy.

W ywiad przeprowadziła  
Maria Gwiżdżówna

S ta n is ta M  Z ie m a li ^

 ̂ftlanikaót "Przełomu
2Lródla n a r o d o w e g o  entuz jazmu

„Służba Polsce1' przy odbudowie Warszawy

ni twierdzenie, że Śląsk był czo­
łem polskiej kultury piśmierni- 
czej^phlubą Wystawy jest pierw 
sze zdanie polskie z r. 1270 r. 
„Księgi Henrycjańskiej" odnale­
zionej w zbiorach archiwum ar­
chidiecezjalnego we Wrocławiu 
— i pierwszy druk polski z r. 
1475 —  inkunabuł, :tancwiacy 
własność Biblioteki Uniwersytec­
kiej.

Piętnastowiecznych silesiaców 
mamy 8, między nimi ciekawy rę 
kopia łaciński z tekstem polskich 
modlitw i pieśni kościelnych.

Zwiedzających zaciekawi z pew 
nością oryginał dyplomu cechu 
wrocławskich rzeźników wyda­
nego po polsku w naszym mie­
ście w r. 1512-tym.

Wszystkich eksponatów będzie 
około 300. Wymienię z tego jesz­
cze 5P cennych poloniców, pocho­
dzących z X VII i początku X VIII 
wieku. Odkryła je w  stosach róż­
nych papierów nieuporządkowa­
nego jeszcze wtedy Archiwum 
Państwowego p. Aniela Stojanow 
ska.

— Czy zdaniem pana profeso­
ra wystawa ta obudzi większe 
zainteresowanie wśród przyby­
łych do Wrocławia wycieczek za­
granicznych i czy spełr * swe za­
danie wobec cudzoziemców?

—  Z pewnością tak. Szczegól­
nie dużą wagę przywiązujemy do 
roli propagandowej naszej wyr 
stawy w  okresie światowego zja­
zdu intelektualistów, który wkrót 
ce odbędzie się we Wrocławiu.

Oryginały, rękopisy i teksty,

1



Marek miał dopiero siedem lat i  cho 
ciąż urodzony w Polsce, w któ 

rej przeżył pięć Lat zaczynał już ko­
chać puszczę afrykańską, do której 
zabrał go ojciec po śmierci matki. 
Co prawda ojciec nie lubił by Ma­
rek sam, bez opieki, wychodził z plan 
tacjd i zapuszczał się w labirynt 
drzew, toteż z chłopcem chodził zew 
aze stary doświadczony myśliwy Bo  
gumbo, Murzyn czarny jak* kręgiel, sil 
ny jak bawół-,' a odważny i zwinny 
jak lampart.

Codziennie w porannych godzinach, 
siedząc na dobrze osłoniętej weran­
dzie domu — odrabiał lekcję zada­
ne przez ojca — a tymczasem Bog-um 
10, siedząc na stopniach czyścił broń 
lub rzeźba piękne, choć prymityw 
ne figurki z koścd słoniowej. Po dwu 
lub trzech godzinach, murzyn poczy 
hał nucić pod nosem jakieś szczapo 
■we piosenki i błyskając bielą wspa 
ndałych zębów — szeptał tajemniczo: 

— Aaa Malaka! Smoli massa Ma­
laka!

Marek wiedział dobrze, że murzyn 
nie mogąc wymówić dźwięku „r“  — 
nazywał go „Malaka**, że zawsze w 
domu starał się mówić po angielsku* 
śmiesznym murzyńskim żargonem Ł 
tak jak wszyscy robotnicy tytuło­

wał go oficjalnie „smali massa” t. 
mały pan. Wiedział również dobrze, 
że stary Murzyn nudzi snę w domu i  
chcieliby swego małego pana zabrać 
do puszczy, by mu pokazać odcićnię 
te w ziemi ślady- różnych ziwierząt 
uczyć wabić małpy i ptaki, albo szu 
kać pszczół '^śnyoh. JeśH więc skoń 
ożył . lekcję, wkładał hełm korkowy 
na głowę, brał swój maleńki. karahl 
nek i wraz z Bogumbo przebiegał 
szybko drogi plantacyjne; by wkrót 
oe potym zagłębić się w  mroki, pusz 
czy.

Bogumbo szedł. tutaj zawsze pierw 
szy, torując drogę wśród ,lian d pną­
czy, ciężkim i długim nożem W pu 
sączy czuł się lepiej niż w domu 1 
mówił tylko swoim narzeczem, poka 
żując Markowi głęboko w ziemi wybj. 
te ślady słoni, odciski racic bawo­
łów i antylop, lub zdartą pazurami 
lamparta borę drzew. Pokazywał też 
chłopcu różne rośliny jadalne, prze 
strzegał. przed trującymi — jednymi 
słowem —ri uczył Marka czytać w pu 
szczy j przyrodzie jak w  otwartej 
księdze.

Bogumbo miał też vnotę bardzo 
rzadko spotykaną u Murzynów, lubił 
cawierzęta. Był zawodowym tropicie 
lem i myśliwym, ale polował tylko dla 
swego pana, luib bronił plantację 
przed szkodnikami. Znając doakona 
lę życie puszczy i  zwierząt, uczył 
Marka kochać te tajemnicze i  ciem 
ne ł osy, rozumieć przyrodę i  zwie 
/rzęt ;
. Pewnego dnia ó świcie,. kiedy jesz 
ćże puszcza i -> plantacja tonęły w gę 
Stych mgłach, Bogumbo wbiegł zdy 
azany na werandę domu i  zawołał.
./-r Aou! massa, massa! Ty szybko, 

zabardzo szybko wziąść karabin! — 
Drzewo upaść na mnóstwo wielki 
słoń! Szybko, zabardzo szybko — mas 
sa!

Plantator, siedzący już ze swym sy 
nem przy śniadaniu, szybko wydobył 
x szafy karabin .przeznaczony ńą gru 
ibą zwierzynę i  wraz z Markiem po 
biegł za czarnym myśliwym, który 
niby antylopa sadził na przełaj, mię 
dzy krzewami kawy, obsypanymi jak 
śniegiem — białymi kwiatami.

Na granicy plantacji, tuż przy spo 
. rym strumieniu, widać było w 

wilgotnej ziemi,, setki okrągłych, głębo 
kich jam, wyciśniętych świeżo przez 
przechodzące tędy w hOcy stado sło 
ni, a nidćo dalej na terenie wyfcar- 
•czowanym, uwijała się z głośnymi 
krzykami grupa Murzynów, koło 

zwalonego starością, olbrzymiego 
drzewa — kazuaniny.

Marek podbiegłszy z ojcem i Bo­
gumbo do drzewa, zobaczył, że pada 
jąc przygniotło swym ciężarem — 
ogromną słonicę, która tędy wraz ze 
stadem przechodziła na plantację.

PLoiaezki z rfoLlifutood
T UDZIE nieznający kulis kariery 
•*-* wielkich aktorów, wierzą w  
tak zwane „cudowne dzieci", „cu­
downe talenty", „fenomenalne szczę 
ic ie" itp. Realizatorzy filmów żar­
tują sobie z tego, stwierdzając na 
podstawie swego wypróbowanego la 
tami doświadczenia, że talent —■ to 
przede wszystkim: praca.

Rzadko spotykamy na ekranie 
gwiazdorów 1 gwiazdy przychodzą­
cych do atelier z przysłowiowego 
podwórka, lub z zapomnianej w ci­
chej prowincji Szkółki wiejskiej. £.k 
torzy o fenomenalnych zdolnościach, 
Jak Spencer Trący (bohater „Mia­
sta chłopców") Roland Colman (z 
„Zaginionego horyzontu'! lub Kata 
rzyna Hepburn wyróżniali się od 
przekroczenia progów teatru nie­
zwykłą pracowitością.

Dopiero po uciążliwym wysiłku na 
scenach trafili do atelier filmowe­
go. Byli już jednak doskonałymi ak 
torami i —  mimo swego młodęgo 
-wieku — o zupełnie skrystalizowa­
nej indywidualności.

d ća m iź  O J tą cM .

Słoń (juaua
•Zwierzę, ważące kilka tysięcy kilogra 
mów, miało zdruzgotaną biodro 1 iy  
to jeszcze, aie^nie mogło się pod­
nieść, tylko potężną trąbą odpędza 
ło od siebie zbyt natrętnych Murzy­
nów. Do ogromnego, waohlarzorwoite 
go ucha słonicy, tulił się mały sio 
nlik, mogący mieć nie więcej jak pięć 
lub sześć miesięcy. W maleńkich ocz­
kach słonika malowało się przerażę 
nie i wściekłość. Wywijał swą maleń 
ką trąbką, niby cepem i grzmocił nią 
murzynów, zbyt blisko podsuwających 
się do niego.

Strzał w głowę skrócił męczarnie 
słonicy, syina jej postanowił plan ta

ż przeraźliwym cłurumpaniem 1 trąbie 
niem wpadał na śmiałka.
Przeszło kilka dni i  Gugua nie chcąc 

przyjmować pokarmu, ani wo­
dy —» tracił siły i  wstawał już coraz 
trze dziej. Doszło do tego,, że nawet 
ruchem swych ogromnych uszu, nie 
reagował, jeśli jakiś murzyn wszedł 
do ogrodzenia, by więźniowi podsu 
nąć pod nos świeże melony lub wia­
dro wody. Gugua .schudł, sczerniał 1 
spęd obwisłej skóry przeglądały mu 
rwynaiźnie koścd i żebra. Małe ocziki 
nie śledziły już przebiegających obok 
mięgo jaszczurek, a krótki ogonek, za 
kończony szozecinowaitą szczotką, nie

tor zachować żywym. Pozostawić go 
na wolności nie byty wskazanym, bo 
nie wiadomo czy słonik znalazłby sta 
da, wątpliwym było również by jar 
kieś stado go przyjęło, a w puszczy 
beż~ opieki matki, łatwo mógł stać 
się łupem lampartów.

•Murzyni, jakikolwiek bardzo nie 
zadowoleni z rozkazu plantatora — 
uważali bowiem, że młody słonik do 
śkonale nadawał się na pieczyste —4 
wycięli w  puszczy długie I cienkie 
łjany, zeskrobali z nich korę i, zro 
biill mocne powrozy, którymi słoni 
ka chcieli skrępować.

Okazało Się jednak, że nie było to 
łatwe. Słonik, poczuwszy na sobie 
Zarzucone pętle lian, wpadł w wście­
kłość. Rzucił się na murzynów jak 
huragan, woztrącał ióh ciężarem swe 
go ciała i młócił trąbą po ich na 
glioh grzbietach i udach.' Murzyni u 
ciefcald przed nim z wrzaski eon, ba 
cząc tylko by nie dostać się pod no 
gi rozjuszonego zwierzęcia, aile ten 
Ł ów zdołał już. celnie zanzucić pętlę 
1 przywiązać ją do zwalonego dirze 
wa. Liany są mocniejsze od sznu- 
tów — ale długiego trzeba było cza 
su by słonika unieruchomić.

Murzyni ocierali teraz pot z czoła 
1 oglądali .napudhnięte ślady po uda 
'rżeniach trąby więźnia, a jeden a 
nich, szczególni pokiereszowany, pod 
♦chodząc do plantatora — rzekł:

— Aou massa! To nile jest słoń —4 
to jest burza ..huraganI

Burza znaczyło w miejscowym na 
rzeczu „gugua” — tak więc mały 
więzień zdobył sobie imię i został nas 
wany „Gugua” ,

Kilka godzin trwało zanim Gugua 
znalazł się wreszcie na plantacji, w 
specjalnym ogrodzeniu, jakie inni ro 
botnicy zbudowali dla niego, między 
kilku drzewami, w pobliżu domu plan 
tatara, Gugua uparł się, że nie pój­
dzie od ciała swej matki i  nie porno 
<gły \ żadne próby by go podnieść na 
•nogi. Musiano wreszcie sprowadzić 
wóz, - wywindować nań słonika 1 
przewieźć do zagrody.
■ Ale tu Gugua nie uznał się za po­
konanego. Zaledwie zdjęto z niego 
pęta, rzucił się na ogrodzenie z taką 
zapalczywością, że zatrzeszczały po­
tężne kłody, a liany wiążące je na 
pięły się jak struny.

Po całodziennym uganianiu po ogro 
dzeniu i  beasfloutecanym atakowaniu 
poi, Gugua położył sdę zmęczony pbd 
(jednym z drzew, dysząc ciężko. Krew 
iskapywała kropelkami z jego skóry 
w wielu miejscach otartej na sękaicfh, 
uszy straciły zwykłą swą ruchliwość, 
a trą/ba zwisała bezsilnie. Rzucono 
mu garść pachnącej trawy, wiązkę ba 
namów i kilkanaście słodkich i won 
nyidh. melonów, Gugua jednak nis 
tknął^pokarmu. Ais jeśli tylko jakiś 
Murzyn pjokazał się przy ogrodzeniu, 
Gugua zrywał się niby błyskawica 4

■zganiał już wielkich much siadają­
cych na wyschniętym grzbiecie.

Nie było żadnych wątpliwości, — 
Gugua, potomek nieu jerami on ytch sło 
ni afrykańskich, syn bezkresnych i 
tajemniczych puszcz — kończy swe 
krótkie i smutne życie!

Marek, któremu' ojciec nie pozwa­
lał zbliżać się do słonia, uprosił go 
teraz, by mu wodno było odwiedzić 
bezsilne zwierzę. Wszedł do ogrodzę 
nia wraz z Bogumbo d nachylił się nad 
Gugua.

— Malaka! — o zwał się szeptem sta 
ry myśliwy — podrap go za uchem, 
stanie mnóstwo zabardzo lubią takie 
drapanie!

Marek dęMkatnffe podrapał zwierzę 
za uchem, a potem po obwisłej trój 
kąbnej wardzfe. Gugua zmarszczył lek 
ko skórę na trąbie, ale palec chłopca 
delikatnie przysunął wargą do języka 
i  począł ssać. Marek uradowany nie 
wysunął palca z pyszczka stania, ale 
szeptem polecił myśliwemu przynieść 
z domu puszkę mleka, a potem ci er 
pliwiite lał kropla za kroplą na palec 
d czuł jak Gugua coraz silniej przy 
•tnzymuoe go Wargą, a mleko zlizuśe 
językiem.

I w ten sposób codziennie, rano i 
wieczorem odbywało się karmienie 
słonika, który wypijał coraz więcej 
puszek mleka, coraz częściej otwie­
rał oczy, coraz częściej ruchem u- 
azu wyrażał swoje zadowolenie, a na 
•wet energicznym ruchem ogonka spę 
daał zbyt natrętne muchy.

Każjtiy już teraz mógł zauważyć, 
że Gugua nąbierat :ił, że zapadłe bo 
Jfci poczęły mu się wypełniać, a bez 
silna dotąd trąba, poczęła się poru 
6zać, 9auikać wiadra z wodą i pole 
wać nią grzbiet jej właściciela.

Gugua witał teraz Marką głośnym 
obrzękaniem i  lekko rękę jego przy 
ciągał trąbą do swego pyszczka — 
widać było jednak wielkie "niezadowo 
lenie w jego oczkach jeśli 
zobaczył przy chłopcu czarnego Bo 
(guimibo. Myśliwy krzywił w uśmie- 
•ahu swą suchą twarz na widok tej wy 
raźnej niechęci i  przestał podchodzić 
ido słonika mówiąc:

— Widzisz, smali massa Malaka! 
Błoń pamiętać, że czarni ludzie bić 
go i wiązać Lianami. On dobrze wie­
dzieć, że ozami ludzie chcieć go 
fijeść, toteż teraz ich nie.-luibieć i już 
•nigdy oni nie być przyjacielem dla 
czaimy człowiek!

A Gugua był. z każdym dniem si­
lniejszy i  weselszy, aż wreszcie, ku 
ogromnej radości Marka, począł pod 
hosić się z ziemi i próbować pierw 
szych kroków, na chwiejących się je 
azoze, niepewnych nogach. Co dzień 
nie jednak szło l-eplej i Gugua nabie 
•rat coraz więcej sił, bo oprócz mle 
ka, chętnie zajadał podawane mu 
praez Marka banany i pokrajane na 
kawałki, wonne melony.

Aż wreszcie Gugua wyzdrowiał zu 
pełnie. Biegał wesoło po zagrodzie, 
ale już nie rzucał się na pniaki, jadł 
dużo; ale’ tylko to co dawał mu Mo 
rek, częsta tarzał się po ziemi, a po 
tern nabierał trąbą wodę z wiadra i 
zlewał nią Swój grzbiet i głowę.

Codziennie rano o świcie wstawał 
ze swego legowiska pod drzewami 
podchodził do ogrodzenia od strony 
domu plantatora i  podniósłszy wyso 
ko trąbę, chraąlkat d kwiczał zawzdę 
de, jakby mówiąc —

*— Wistowej Marku, już' czas! Gu-

oĄyuJboł& j. 'P.a& osiŁ

TCołujanha
Ula urodziny Wandy

Niedźwiedź się uśpił miodem, 
i śnił pom ruki — w bór.
Upięty w fa le szelest liści 
zaglądał w wodę 
piał kur

najczyściej.

Ostatnie krople gwiazd wsiąkały 
w murawę brzasku — — 
i  szedł po'stopniach nut - 
wspaniały

słowiański
.Rapsod.

Pod  długowiecznym dębem stanął —  
śm ierć mu zerwała się spod stóp 
i — było ra m

pogański cud:,

...pierwszy krzyk dziecka... krzyk roślinna.* 

...tak duże Izy jak  oczy...

...skrzydlate rączki... bez winy...
storczyk,

Śpiewam Ci. ,
Śpiewam Ci do snu dawnych dni, 
w noc wkołysaną każdą chwilą,
( ja  — słów najtkliwszych n ik t) —•

dzisiejszą miłość.

gua bardzo głodny ł Gugua chce * cię 
widzieć!

Gdy Marek wchodził do ogrodzą 
nia z koszem pełnym bananów, p€ 
jmorańczy i melonów, Gugua dęli* 
katnie dotykał twarzy chłopca wttgot 
nym końcem swej trąby, a potem po 
tczynoł wybierać v ł  kosza smaczne 
iowoće i zjadać je, przymykając z roz 
koszy maleńkie oczka.

P rzywiązanie Gugua do Marka po 
tęgpwało się z każdym dniem. 

Słoń rósł jak na drożdżach t dawno 
już przestał być małym bezradnym 
słoniąitkiem, przyzwyczaił się nawet 
do widoku Murzynów, ale jedynym 
człowiekiem, dla którego miał uwdeł 
biernie był Marek. Często bawiąc się 
z chłopcem, brał go wpół swą trąbą 
i sadzał sobie na grzbiecie, a potem 
ostrożnie, ale z dumną miną, obno­
sił ger"'po ogrodzeniu. Gdy Marek nie 
zjawił się rano aby przywitać swego 
przyjaciela, Gugua nie chciał nic 
jeść i tak długo trąbił, aż chłopiec 
wybiegł z domu 1 podrapał go po 
uszach. Murzynów' nie lubił w dal­
szym ciągu, tolerował jodynie Bo­
gumbo, bo czuł swym niezawodnym 
-•instynktem, że stary myśliwy, zaw 
sze otaczał Marika nadzwyczajną ople 
ką.

Pewnego dnia, a było to na począt 
ku pory mokrej, Gugua był dziwnie 
niespokojny. Chodził po swoim ogro­
dzeniu z kąta w kąt, zrywał na pół 
wyschnięte trawy lub ze złością wyd 
muchiwał trąbą drobny żwirek wui 
kaniczmy, leżący na ziemi. Od ozasu 
do czasu podnosił w górę swą dużą 
głowę j poruszał niespokojnie, ogrom 
nymi płatami uszu, jakby chciał ni 
mi rozpędzić gromadzące się na nie 
bie zwały chmur. Potem podchodził 
do ogrodzenia i długo patrzył na gru 
bą, palmową strzechą kryty dom 
plantatora, znajdujący się w środku 
obszernego podwórza.

Gugua już od dwóch dni nie wi­
dział Marika. Kiedy pierwszy dzień ra 
no, zwykłym trąbieniem wzywał swe 
go przyjaciela, z domu wyszedł za­
troskany ojciec chłopca i poklepaw­
szy słonia delikatnie dłonią po trą­
bie, rzekł: —

— Nie wołaj Gugua ~  Marka! — 
Chłopiec dostał po raz pierwszy atak 
malarii tropikalnej, więc nie trzeba 
mu przeszkadzać Gugua!

Słoń na pewno nie wiedział co to 
jest malaria tropikalna i pewno nie 
rozumiał co mówił ojcleo Marika, wi 
docznie jednak odczuł troskę i nie 
pokój tego wielkiego białego czło­
wieka, którego tu wszyscy słuchali, 
bo przestał- chrząkać i trąbić \ tylko 
z coraz większą niecierpliwością ocze 
kiwał ukazania się swego małego 
przyjaciela.

Po południu nad- puszczą rozszalała 
jedna z tych Straszliwych buttz tro 
pikalnych, które przychodząc nagle, 
— ziemię zmieniają w piekło!

Dzień stał się zupełnie mroczny, a 
z olbrzymich czarnych chmur, prre 
walających się po niebie, niby. sba«ga 
rozjuszonych potworów, rozlegał się 
■teraz ogłuszaj ący hiuk grzmotów, a 
•tysiące oślepiaj ącyidh błyskawic, lera 
jało długami, ognistymi liniami — 
firmament.

Nagle jeden z piorunów z przeraź 
Hwym^hukiem i trzaskiem uderzył w 
olbrzymią, tysiącletnią niemal aka­
cję, stojącą o kilkadziesiąt kroków 
od domu — rozłupał ją niby trzaskę 
i  zapalił. "ijPtfaitr poderwał płonącą jak 
łuczywo gałąź, zakręcił nią w powie 
trzau i całą siłą rzucił w dach dórnu. 
Pod straszliwym uderzeniem zatrzesz 
czały bambusowe krokwie ł ugięły 
się, a równocześnie wyschnięta palmo 
we "Strzecha, buchnęła jasnym pta- 
tmieolem, i wnet języki ognia gnane 
wichrem, objęły cały dom.

Gugua, ogłuszony uderzeniem p*o 
nuna, cofnął się w kąt swojej zagro 
dy i z przerażeniem patrzył na słup 
•ognia, szalejący na podwórzu i na 
•ogromne wiąizki płonącej strzechy — 
ciskane wiatrem między długie 1 rów 
ne szeregi, gnących słę teraz ku zie 
mi, drzewek kawy.

Nagle z tego morza płomieni, po 
przez trzask Łamiących się krokwi 
i  belek, poprzez świst 1 piekielny 
•chichot wiatru — posłyszał przerażM 
wy krzyk, „bolesny krzyk — Marka.

Krzyk ten poderwał słonia niby 
dźgnięcie oszczepem. Gugua podbiegł 
do zagrody i naparł na nią, kiedy 
jednak silne pnie i liany nae ustępo­
wały, rozpędził się i całym ciężarem 
swego ciała uderzył w nią. Pod tym 
uderzeniem, pękły wiązania, rozsunę 
ły saę grube kloce i Gugua przebiegł 
szy podwórze, uderzył głową niby ta 
ranem w glinianą ścianę i znikł w 
głębi domu.

Gdy po sporej obwili, od strony 
plantacji, nadbiegł zdyszany ojciec 
Marka z Bogumbo 1 kilkudziesięciu 
•czarnymi robotnikami — w miejscu 
gdzie stał dom — widać było już bez 
kształtny stos dopalających się zglisz­
czy.

A w. zagrodzie słonia, na Jego lego 
wiaku — leżał na pół przytomny chło 
piec, nad którym^stał Gugua 1 d-oty 
łkając delikatnie trąbą twarzy swe 
go przyjaciela, obrzękał radośnie, jak 
by mówił:

— Wszystko w porządku Manku. Po 
parzyliśmy się trochę — to prawda* 
ale ja Gugua — jestem z tobą! Pa 
drap mnie za uchem!

2



fiimif, tifCfodniaKolcrrou/e uaktarla
D łiwny jest świat bakterii. Te 

maleńkie Istoty iywe po raz 
pierwszy ujrzało oko ludzkie 

na początku X V II wieku. Wtedy to 
Holender Loewenhoeck,. szlifując 
brylanty wyprodukował soczewki, z 
których po odpowiednim złożeniu 
zbudoyvat pierwszy mikroskop. Przy 
rząd len ostatnio, znacznie udosko­
nalony, umożliwia zdumionemu czlo 
wiekowi zobaczyć na przykład w 
kropli' wody niezliczony świat Istot 
o najrozmaitszych kształtach, mniej 
lub więcej żywo ruchomych. Twory 
te, aczkolwiek niepozorne w Jbudo 
wie, biorą bardzo żj ”*y  udział we 
wszystkich przejawach życia.

Wszystkim prawdopodobnie wiado 
mo, że Istnieją bakterie, wywołują 
ce u roślin, zwierząt i ludzi choroby, 
szerzące, się Jak lawina i pociągają 
ce za sobą śmierć tysięcy a nawet 
milionów istot. Z drugie] znów stro 
ny niektóre gatunki bakterii speł­
niają. funkcje pożyteczne. One to 
przecież, stale przebywając w prze 
wodzie pokarmowym ludzi i zwie­
rząt, skutecznie wspomagają soki 
jelitowe w procesach trawienia. One 
wywołują fermentację oct°wą, win 
ną, mleczną itp.

Dobroczynna rola bakterii w świe 
cle pojltn jest bardzo’ duża; agrono 
mowie od dawną zastanawiali się 
nad -urodzajnością gleby, związaną 
ze stelą w niej obecnością azota- 
n m i m o  ciągłego ich wypłdkiwa 
nia przez deszcze. Okazało się, że

producentami azotanów, tego skład 
nika niezbędnego dla , rpzyiroju ro­
ślin, są właśnie bakterie. Istnieją 
specjalne gatunki bakterii, . mającą 
zdolność, .zamiany amoniaku na azo 
tyny i następnie utleniania ich do 
azotanów.

Bliższe badania bakterii wykaza­
ły, że są one nie tylko przyczyną 
różnych chorób, nie tylko wywołują 
procesy fermentacyjne i gnicia, a 
więc nie tylko spełniają rolę czyn­
ników rozkładu materii, lecz mogą 
również tworzyć materię na nowo 
z azotu powietrza.

Ojciec bakteriologii, wielki uczo­
ny francuski Ludwik Pasteur po­
wiedział, że „bez bakterii świat nie 
mógłby Istnieć, gdyż stałby się gro 
bowcem nieskończonej U®ści istot 
niegdyś żywych, z których nie mo­
głyby powstać nowe postaci żywe**.

Nie wszyscy może wiedzą, że bak 
terie mają jeszcze jedną bardzo cie 
kawą zdolność, a mianowicie nie­
które ich gatunki wytwarzają barw 
nikł. Mozaika kolorów jest bardzo 
duża -  czerwony, różowy, poma­
rańczowy, zielony, żółty, niebieski, 
ciemnofioletowy i czarny.

Poszczególne bakterie potrzebują 
dla wytwarzania barwników przede 
wszystkim łatwego dostępu tlenu 
atmosferycznego oraz odpowiedniej 
pożywki; najodpowiedniejszą tempo 
raturą dla objawiania tęj funkcji 
przeż bakterie chorobotwórcze jest 
temperatura 37°C, przez bakterie

I nlechorobotwórcze 20 — 25°C.
Barwniki bakteryjne nie spełnia­

ją żadnej funkcji życiowej; są one 
po, prostu niepotrzebnymi produkta 
mf przemiany materii 1 jako takie 
wydzielane są przez bakterie na 
zewnątrz do otoczenia. Barwników 
bakteryjnych nie można więc ułóż 
samiać z barwnikiem roślinnymi 
(chlorofilem), który bierze udział w| 
oddychaniu rośliny.

Barwniki bakteryjne pod wzglę- i 
dem chemicznym mpżnW by podzielić 
na rozpuszczalne w wodzie, w alkc 
holu i nierozpuszczalne ani w  wo­
dzie ani w alkoholu.

Na ogół barwniki bakteryjne nie 
są szkodliwe ani dla ludzi, ani dla 
zwierząt. Jeżeli dostaną się do mle 
ka lub jego przetworów, rozmnaża; 
ją się, wytwarzając .barwnik. Zna-' 
ne jest np. mleko lub masło nieb:e■ 
skie, czerwone, fioletowe itp.' Pro­
dukt taki wprawdzie w większość, 
wypadków jest nieszkodliwy dla 
zdrowia, jednak staje się bezuży­
teczny.

O barwniku bakteryjnym możno; 
by powiedzieć, że jest pewnego ro - j 
dzaju ozdobą bakterii.. W każdym 
razie mnie obraz pożywki z posiany 
mi na niej różnokolorowym: bak­
teriami wydawał się bardzo piękny 

nasuwał porównanie z niektórymi 
obrazami nowoczesnych malarzy, 
oglądanymi na Wystawie Plastyków 
w Warszawie.

Dr B.

K olo& u  z w ia r z ą ea
Soośród licznych bK- nycłr~wyobra nego w wodzie. Im mniejsza jest stó ści. jest bardzo korzystny. Toteż wie 

żeń przyrodniczych, jednym z naj- su : * > powierzchnia, tyra mniej- loryb, mimo potężnych wyrpiarów i 
bard"’ ' ospólitych jer* to o wiel sze-farcie. Pr?v wymiarach *wielory ociężałej b; jesttdoskOnałyirri
ko&ći" niektórych zwierząt. Szczegół śtósań<c>,‘ wierzchni dó óbjętb- zw : -i pływakiem;
nie 0Qtyczy ono wymiarów zwierząt **—***— *— —*****0** -^  ■ m. ■ ■< ■' 1 1
a-dawnych okresów geologicznych. _ '

Załączony rysunek, ‘ na którym 
zwierzęta przedstawione są w jedna 
kowej skali wysokości, daje nam 
właściwe pojecie o wielkości naj­
większych żyjących i wymarłych już 
zwierząt.

O- <>ń razu rzuca, się w oczy, że 
największym tworem zwierzęcem 
jaki żyje obecnie i żył kiedykolwiek 
przedtem, jest wieloryb ^wany „piet 
waleni :*n“ f^iąga on dłu­
gość około 35 m i waży 160 ton, tj. 
tyle, Me 40 dużych, słoni.

Ź . tego też rysunku dowiadujemy 
siąl; że największy gad Diplodokus 
mierzył tylko 22 m, a najcięższy z 
nich Bi-achiosaurus ważył 30 toń 
przy g o ś c ie  J li m. '

Jeżeli chodzi o wysokość, to jak 
wida'v na rysunku, słoń afrykański 
osiąga 3.5 m, mamut 4 m, żyrafa 5 
m. człowiek 1.7 m, nosorożec 1,60 m, 
a S.tr.uś 2,5 m.

Dpdać należy, że dużych okazów 
w świecie zwierzęcym jeęt stosun­
kowe bardzo mało. Większość,zwie­
ra* t stanowią okazy małe lub bar­
dzo małe. Uświadomić sobie musi­
my^ it* świat zwierzęcy to miliardy 
drobnych owadów, robaków, mięcza 
ków itp.

Przyroda faworyzuje raczej drob­
ne wymiary i tylko wśród kręgow­
ców znajdujemy okazy duże.. Budo­
wą zwierząt o dużych wymiarach 
nastręcza widać przyrodzie trudno­
ści .konsti u kcyjne. Dlatego to może 
z dawnych kolosalnych gadów nie 
ostał się ar.! jeden. Zachowały się 
tylko mniejsze, ruchliwsze.

Duże wymiary wieloryba są wyni 
k*‘era specjalnego przystosowania 
ciepli krwistego sąaka do życia wy­
łącznie w  środowisku wodnym.

Opór, jaki stawia woda ciału pły 
nąeego wieloryba, jest wynikiem tar. 
oia, wielkość tarcia zaś zależna od 
wielkości powierzchni ciała zanurzo

Ha półea 2
ADOLF DYGASIŃSKI. „Gody życia**. 
Wstęp i objaśnienia Franciszka Bie 
laka Spółdzielnia Wydawnicza „Wie­
dza**, Warszawa 1948. - Śfcr. 28 plus 
149. Wydatnie 'piąte.

Książka taj jafco ostaitrui ubwór Dy 
gaoińskiego, ukazała się po raz pierw 
szy w roku 1901, w odcinku. .Kurie 
ra Warszawski ego “ pod tytułem , My 
sikrólik ożyli gody życia“ . Powitano 
ją entuzjastycznie, nazywając hymnem 
wyśpiewanym na cześć przyrody, 
słońca i miłości. Przybyszewski wo­
łał: .,U nas Kipling jest wielkim, a 
niiitet się może nad tym nie zastano­
wił, że Dygasiński o całe niebo od 
niego wyższy". Kto zna wartość \ po 
pulamość Kiplinga, zrozumie, na ja 
kich wyżynach stawiano auUora ..Go 
dów życia"..

Utrzymał się na nich przez ozter 
dzieśoi lat. Powojenm krytyka lite 
racka, strąca go stamtąd zdecydowa 
nie (szkoda, że wstęp tego należycie 
ni ©uwzględnił). Według miej „Gody ży 
cia“  nie są w-ogóle dziełem sztuki. 
Mogą uchodzić jedynie ża ciekawe 
odbicie przemian ideowych Dygaaiń 
skiego oraz oznakę zainteresowań je 
mu współczesnych. Jeśli nawet- prze­
staniemy się entuzjazmować książką 
jako -eaiboś ' to trzeba przyznać.. że 
napotyka się w niej na wzruszające 
opisy życia przyrody (np. walka wro 
ny z zającem,. zniszczenie mysikróli 
ka i t. p.).

„Gody życia" stanowią lekturę 
szkolną. Zainteresowanym radzę przed 
jej zaczęciem poznać rozprawę prof. 
Wacława Borowego p. t. „O godach 
życia — Dygasińskiego" (Twórczość 
11/1940). #  ' (JG)

ADOLF RUDNICKI. „Żołnierze". Z 
przedmową autorów „Czytelnik" 1948. 
Str. 167. Wydacie nówe.

Na opasce reklamowej napisano:. — 
„Jedna z najbardziej zwalczanych 
książek dwudziestolecia". Rudnicki 
przeprowadza w niej dorywczą, ale 
zjadliwą krytykę wojska w okresie 
p rzedwrześn i owym. Wydał „Żołnie­

rzy" w roku 1933, gdy żył jeszcze Pił 
sudskii i gdy w ogóle ciążyła nad pań 
ot wam „elita" pułkowników. Obser­
wacje na poruszany temat poczynił 
autor w czasie swej służby w Modli 
nde, w pułku artylerii. „Żołnierze" nie

kóiązkami
stanowią, jak to się ni ejednckrbtnie 
wsporńlna — powleścii. y Książka , ma 
charakter reportażu, ktpry pozwala 
„wejrzeć w metody wychowawcze ar 
mii przedwrześn i owej...‘ (str. 10),

Główną myślą książki jest stwier­
dzenie: „Tym była szkoła wojskowoś­
ci dlla przeważającej liczby charakte 
rów, nie sekołą hartu, nie matką 

'przezwyciężania trudności, lecz klasy 
czną szkołą stosowania podwójnej mo 
ralności. fałsrow«'niem jej i o-bohodze 
.niem" Ile w ..Żołnierzach" tkwi ra 
cji, osądzi łatwo ten. kto odbywał 
przed wrześniem służbę czynną Uwa 
żarn, że książka powinna być pasjo­
nującą lekturą 'dla wojskowych.

( j t i )

GUSTAW MORCINEK. „Zagubione 
klucze" Wydawnictwo „Aw ir" Ka­
towice 1948. Str. 259.

Pierwsza powojenna powieść Morem 
ka. Jej bohater, były więzień niemfec 
kiego obozu koncentracyjnego. Żego 
ta. nie może się po przeżyciach woj­
ny uspokoić. Pamięta ..jak człowiek 
zmieniał się w bestię i wciąż me 
wrażenie, że ta zmiana lada chwila 
się. powtórzy. .Ogarnia go przerażenie. 
Mówi o sobie: jestem jak człowiek, 
który zgubił klucze od drzwi za któ 
rymi czeka upragnione szczęście. I 
teraz chodzę, rozglądam się szukam 
bezradnie swych kluczy.

Szczęście tó wiara w bliźniego. W 
powieści szuka jej wiele osób. Mor­
cinek, zapoznaje nas dokładniej tylko 
ż „poszukiwaniami" Żegoty i byłej 
markietanki, Tiny. Zakończenie, jaik 
kol wiek nie rozstrzygające, nastraja 
optymistycznie. Tłem akcja jest Bel­
gia w pierwszym' roku po wojnie. 
Dałcr to autorowi sposobność do nary 
sowania kilku udanych scen rozprzężę 
nia moralnego i beznadziejności, 
związanej z emigrancką dolą przeby 
walących tam Polaków.

„Zagubione klucze" miejscami przy 
długie i nieprzekonywujące, posiada 
ją jednak fragmenty bardzo dobre, 
nie mówiąc już o tym, że poruszają 
problem niezmiernie dla nas po woj 
nie doniosły.

Książkę czyta się łatwo, jak wszy­
stkie zresztą utwory M-ordnka.

(je)

...,-jczna l£wavŁ‘ -  w zuowlońa po raz drugi na e a-n. 1 
wrocławskich. Deanna Durbin, jej pełna wdzięku gra i do 
skonały głos' -r * oto głó wne atuty tego dobrego filmu pro- 
dukęji- merykańskiej.; - ' v

Melodia serc —■ miły, sentymentalny film • amerykański 
czaruje publiczność wro oławską-grą’ małej, wybitnie utalen­
towanej gwiazdki. ' •

„Zagubione dni" — fil amerykański z czasów pierw­
szej wojny światowej, cieszy się ciągle powodzeniem na 
ekranie kina „Śląsk". Na uwagę zasługuje inteligentna gra 
aktorów — Green GarSon i Ronald Colrrjan.

i .,-uiąśu ua lekarstwo * typowa, lekką komedia ame­
rykańska daje w sumie miło spędzony wieczór, nie męcząc, 
widza zbyt zawiłymi problemami. Wielbicielom Charles 
Boy er pozwala raz je śzcze' podziwiać grę tego nieprze-
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flaki bądzia koniec i  wiata?

Ludzie chcą żuć no 3 tuóiąca Lat
W ielu uczonych 'starało się 

przedstawić dalsze ' losy A 
prawdopodobny koniec, świa 

ta. Żaden jednak nie ujął tego za­
gadnienia tak dokładnie, jak profe 
b o t  Uniwersytetu Londyńskiego, 
dr. Haldan, któr^ przedstawił naj­
bardziej fantastyczny obraz przy­
szłości. Uczony twierdzi, że dopiero 
w  5 milionów lat od początku na­
szej ery człowiek przystosuje się 
zupełnie do warunków życia na- zie 
mi. Uwolni się od f.wszystkich cho­
rób i długość ludzkiego życia wyńo 
sić będzie przeciętnie 3 tysiące 
lat.

Pod wieloma . względami ludzie 
będą żyć Jak w  raju, ponieważ 
większość czasu będą mogli poświę 
cić przyjemnościom. Odżywiać się 
będą tylko sposobem syntetycznym, 
zniknie więc konieczność^, przygoto­
wywania potraw. Przypływ i od­
pływ mórz dostarczy takiej ilości 
energii elektrycznej, że wystarezy 
ona na ogrzanie i oświetlenie wszy 
stkich -zamieszkałych obszarów. Ha 
mujące działanie przypływu 1 od­
pływu na ruch ziemi dookoła swej 
osi stopniowo zmniejszy sję i oko­
ło roku 8-milionowego dzień _będzie 
dwa razy dłuższy, niż dotychczas.

W A LK A  Z MARSEM 
I  Z  WENUS

Ludzkość tak się rozrodzi, że na 
ziemi zacznie być. zbyt ciasno i zaj 
dzie konieczność kolonizacji innych, 
planet. Najpierw zostaną wysłane 
ekspedycje rakietowe na Mars, aie 
mieszkańcy tej planety zniszczą 
przybyszów z ziemi, Dopiero w  pół 
miliona lat później uda się ludziom 
wyładować na planecie Wenus. Nie 
wytrzymają jednak żaru, panując© 
go na tej planecie i wszyscy wygi­
ną. .

Po upływie 18 milionów lat od 
początków ery chrześcijańskiej 
dzień na ziemi będzie 48 razy dłuż­
szy, niż obecnie. W godzinach po­
południowych będzie panował tak*- 
upał, że znieść go będzie można 
tylko w  ’ specjalnie. zbudowanych 
domach, ochładzanych przy porno 
cy elektryczności. Rośliny będą żyć 
tylko od rana do wieczora i nastę­
pnego ranka trzeba je będzie siać 
na nowo. Zwierzęta i ptaki wymrą 
Ruch ziemi dookoła swojej osi bą 
dzie się stale zmniejszać i ok, 25- 
fhilionowego roku nastąpi koniec 
świata.

KONIEC ZIEMI
Grupa najbardziej energicznych 

jednostek . postanowi zachować ro-

dzaj ludzki. Wyhodują oni typ czło 
wieka bardzo odpornego na wyso­
ką temperaturę, któremu wystar­
czy dziesięciokrotni© mniejsza JJLpSć 
tlenu. Normalna ciepłota ciała tych 
ludzi będzie znacznie wyższa, ńiż u 
pozostałych- jednostek. Proces hodo 
wania nowych istot ludzkich trwać 
będzie około 10.000 ląt.

Na Wenus zostanie wysłana no­
wa ekspedycja. W tysiącach olbrzy 
mich rakiet zostaną wysłani obywa 
tele ziemi na tę niezdobytą po­
przednio planetę. Jednak tylko 11 
rakietom uda się wylądować na 
niej i  zniszczyć przy pomocy bak- 
teryj jej poprzednich mieszkańców. 
Ludzkość przeniesie się na inny 
świat.

Angielski uczony opisuje dalsze wy­
darzenia, które zniszczą kulę ziem­
ską, JPewnego dnia zobaczą nowi 
obywatele planety Wenus zniszcze­
nie' swej dawnej ojczyzny. .%Wybu­
chy wulkanów na‘ ziemi będą $ak 
silne, że dosięgną księżyca. Wzra­
stająca stales ciepłota ziemi spowo­
duje wysychanie mórz i oceanów. 
Reszta ludzi, pozostałych na ziemi

zacznie się chronić do podziemnych 
schronów, zbudowanych w  przewi­
dywaniu zbliżającej się katastrofy. 
Z  księżyca spadać będą olbrzymie 
odłamki, a masy lawy zaleją cały 
niemal' glob. Życie na ziemi za­
niknie.

CZŁOWIEK OPANOWUJE 
WSZECHŚWIAT

Przez 35 tysięcy lat będą padać 
odłamki księżyca na kulę ziemską. 
Mieszkańcy Wenus postanowią jesz 
cze raz kolonizować ziemię, jak 
również i planetę Jowisz. Znów w j 
hodują indy typ człowieka. Będą to 
ludzie o mniejszych kształtach, 
krótkich nogach, mocnej budowie 
kości, aby mogli wytrzymać siłę 
przyciągania Jowisza. Usiłowania 
ich napotkają na szereg trudności 
i tylko najsilniejsze jednostki zdo­
łają zaaklimatyzować się na trze­
ciej z kolei planecie. ~

Po 130 milionach lat będzie czło­
wiek z Wenus władać wszystkimi 
planetami. Historia życia na kuli 
ziemskiej stanowić będzie tylko 
jeden z małych epizodów w  dzie­
jach ludzkości.

Yftozna hifć pod pantofalam,
ala tytko... pod etayanekim

Trudno po prostu'(łziśniwierzyć, że 
istniały epoki, w,-których nawet naj 
większe elegantki nie zwracały ‘ uwa 
gi na tak ważny szczegół stroju ko­
biecego — jak obuwie. Podobno jesz 

“Cze w początku osiemnastego w-ieku, 
na słynnych baliach dworskich w Pe 
tersburgu, zjawiały się stro-jnisie w 
wykwintnych krynolinach, spod któ­
rych, o zgrozo,. filuternie wyglądały, 
opadające, grube-pończochy i dbino 
wego wyrobu, niezgrabne ..łapcie".

Dziś nowoczesna kobieta zdaje so

Świat óią bmiaja

Jestem najlepiej wychowanym czło 
wiekiem w  całym mieście. Kiedy 

. wstaję z ławki, to robię miejsce od 
razu czterem kobietom.

bie doskonałe sprawę z lego, że brzyd 
kie, ailibo źle dobrane do "całości stro 
ju — obuwie popsuje wrażenie nawet 
najmodniejszej najdroższej toalety.

Niestety, sekret umiejętnego dobie­
rania sobie pantofelków do całości 
stroju, posiada niewiele kobiet. Za 
stanówmy się więc nad błędami, fctó

^ię zapominać, nasze rodzime. elegant­
ki. . Dyktatorzy mody znad Sekwany 
4 Tamizy, wprawdzie propagują pan 
tof le o bardzo wysokich korkach, ale 
tylko do sukien popołudniowych. W 
godzinach rannych prawdziwie wy 

twonna Francuzka lub Angielka nosi 
Obuwie na niskim obcasie, najchęt­
niej pomysłowo i efektownie wykona­
ne — sandałki.

Naturalnie — przy wyborze obuwia 
uwzględnić należy przede wszystkim 
rodzaj \ tyip własnej urody. A więc 
panie niskiego wzrostu, ’ a bardzo zre 
satą przyjemnego typu ..baryłeczka'*, 
nie mogą wybrać pod żadnym pozo­
rem sandałków. W takim obuwiu bo 
wiem, jaszcze bardziej będą przypo 
minały, bohaiterkę znanej noweli 

Mąupassanta. Natomiast wysokie pa­
nie, raczej wyrzec się muszą choćby 
najiadniejiGzych tak zwanych ,,£ran 
cuskłieh“ obcasów, bo w laik i ml stro 
ju łatwo mogą otrzymać przezwisko 
»tyczfci“ lub, o zgrozo, żyrafy...

Większość pań, nie bacząc na zmień 
ną i wybitnie kapryśną aurę, nie no

— Kupiłam sobie nowy kapelusz, 
ale nie podoba się on memu narze­
czonemu.

—  Więc co zrobisz? Pójdziesz zno 
w u do modysftki?

—  Nie, raczej zmienię narzeczone
go. •

si pończoch i kokietuje swych bliź­
nich, męskiego rodzaju — opalony 
mi albo udającymi opaleniznę — nóż 
kami... Jednak po południu coraz 
częściej spotkać można, eleganckie 
Wrocławiamki w nylonach. Na margi 
nesie zaznaczamy, że z tymi nylona 
m,i sprawa przedstawia się identy­
cznie tak samo, jak z bosymi noga­
mi... Trzeba je myć codziennie, a ra 

- ozej przepłukiwać dila utrwalenia w 
zimnej wodzie. Inaczej będzie bieda* 
z oczkami...

Gaja,

y> flanko TTluzifkarttii

we U/rociawiu
W kwietniu 194? r. zorganizowano 

w Warszawie centralną placówkę kul 
bure tną W. P., pod nazwą Dom Woj 
ska Polskiego. Instytucja ta obejmuje 
wszystkie gałęzie sztuki, reprezento 
waine przez poszczególne wydziały, 
jeik literaci^;, muzyczny, teatralny i 
plastyczny, na czele których stoją 
młodzi wybijający się fachowcy.

Działalność kulturalna DWP nie

koncentruje się wyłącznie wokół jm. 
gadnień wojskowych. Instytucja ta 
rozwiązuje szereg zagadnień na aka 
lę ogólno państwową. Ńa bazie tej 
szeroko rozbudowanej Instytucji po­
wstał w danej chwili jedyny w Pol-

sce zespól chóralny - baletowy, sku­
piający młody narybek śpiewaczy oraz 
najwybitniejsze . siły taneczne Pol­

ski.
Kierownictwo zespołu spoczywa w 

rękach ppłk. Teodora Radkowskie.ge, 
który równocześnie dyryguje pięódzie 
sięcio osobową orkiestrą i chórem. 
Baletem kieruje doskonały balet- 
misbrz polski 7- Mikołaj Kopiński.

Zespół artystyczny Domu Wojska 
Polskiego' liczy ogółem 1501 osób. O- 
siągnśęcia tego zespołu świadczą naj-

I tak ..Janko Muzykant, na tle 
noWeli H. Sienkiewicza jest pośzuki 
waniem ' 'współczesnej formy baleto­
wej. Baleti klasyczny „G'ooonda“ — 
jest próbą podtrzymania pięknych 
tradycji baletu " klasycznego i wyży 
Skanią jego. zdobyczy technicznych, 
wreszcie „Wesele na. wsi" — to kom 
pozycja baletowa na temat polskich 
tańców ludowych, które dotychczas 
oczekują artystycznego opracowania. 
Zespół chóralno-baleto wy Domu Woj­
ska.'Polskiego zobaczymy na Wyeta 
wie Ziem Odzyskanych.

Rozr^ituki Umjjsłoiue
Opracował W U-KA 

KRZYŻÓWKA
»  Rząd oznaczony'cyframi 7, 20, 26, 29, 36, 
50, oraz rząd oznaczony kółkami, dadzą- 
rozwiązanie.

Z N A C Z E N IE  W Y R A ZÓ W :
PO Z IO M O : 1) Używana do czyszczenia 

butów. 6) barwne kredki (bez ostatniej 
litery). 8) skrót agencji reklamowej. 9) 
Gatunek papugi. 10) Zbiór osobników na 
leżących do jednego gatunku (II p. 1. 
mn). 11) Zaimek (wspak). 12) Bóg w  re- 
ligii mahomet. (ostatnia litera powtórzo­
na) 13) Skrót organizacji greckiej. 14) 
Święta księga mahometan. 15) Jednostka 
powierzchni, (wspak) 16 Proces osadza­
nia warstw ziemnych. 17) Nauka zajmu­
jąca -się związkami węgla. 19) Litera 
grecka (fonet). 22) Peleryna, płaszcz hisz 
pański. 23) Kapłan hinduski. 80) Ważna 
osoba, wielka figura; nazwa jednej z 
kart. 31) Belka biegnąca przez całą dłue 
gość statku. 36) Kropelki wody, które 
widać często na roślinach. 37), Do­
pływ Odry (wspak). 38) Dawna stolicar 
Polski. 39) Rodzaj orzecha. 40) Przełożo­
ny wyznaniowej gminy żydowskiej. 44) 
Owad; prawy dopływ dolnej Wisły. 47) 
Obrotowy ruch wody (wspak). 48) Jeden 
z większych dopływów Wisły. 49) P ły ­
nie wiosną po rzece (wspak).

PIO N O W O : 1) Bóg pastwisk i lasów w  
mitologii greckiej. 2) Roślina, z której 
ziarna otrzymuje się kaszę jaglaną (Et. 
przyp. — wspjik). 3) Oddział zabezpiecza 
jący. 4) Herbata (angiel.) 5) Rocznik prac

literacki. 6) Służą do ochrony przed de­
szczem. 7) Rzeka w  Ameryce Południo­
wej. 8) Ciało lotne, a) Używa się do pie 
czętowania listów, b ) Kocham w  Jęz. 
martwym. 18) Narząd powonienia (bez 
litery środkowej). 19) Rzeka w  Europie 
Zach. 20) Miasto pow. w  woj. kieleckim 
( a ' == m). 21) Bezpośrednią poznanie 
przedmiotu (na podstawie bezpośrednie*- 
go wczucia się w  przedmiot). 23) Lasecż 
rrik, rodzaj bakterii. 24) Jedna z kart do 
gry. 25) Nuta fonetycznie (wspak). 26) 
Torebka do nabojów (w  =  o). 27) Na­
zywają często psa; część świata (bez jed 
nej litery). 28) .Najmniejsza z Wielkich 
Wysp Sundzkich (wspak, bez drugiej li­
tery). 29) Środkowa część koła, przez 
którą przechodzi oś (bez pierwszej lite­
ry). 30) Rodzaje obrabiarek. 32) Władca 
tatarski (wspak). 33) Skrót od idem. 34) 
Odosobnienie , odłączenie (5-ta litera 
=  o). 35) Kielich, puchar (wspak). 37) 
Obraz malowany farbami wodnymi (dwie 
ostatnie litery przestawione). 40) Bóg 
słońca w  starożytnym Egipcie. 41) Mel­
dunek .(bez trzeciej litery). 42) Dowody, 
stwierdzające udział w  spółce. 43) Uspo­
kaja. 45) Bydle domowe, 46) Jedna ze, 
stolic europejskich. 50) Ruchy powietrza. 
51) Pętlica ze sznurów, lub drutu, uży­
wana przez kłusowników.

Rozwiązania należy przesyłać do dnia 
1. 8. br. do Działu Rozrywek, Redakcja 
„Słowa Polskiego", Wrocław, ul. No­
wotki 13.
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Oigain. z-o w a n i e no w) ih bai. y od 
bywa się przy licznym wsp ó i u dziale 
Utera lów, reżyserów, . ketnp c-/.y ‘ 'wów 
i choreografiiv 'V  każdym bale­
cie poruszane są inne zagr śnie­
nia w wa-i. Wiaty, fc-gy "aaylU*

lepiej o nowych- możliwościach i dro­
gach rozwojowych współczesnego ba­
letu.

Już w przyszłym roiku obok hale 
bu, zespołu artystycznego Domu Woj 
s<ka Polskiego, otwarta zostanie szfoo 
la dla młodocianych adeptów. Łączy 
się to z odbudową byłego Teatru Na 
rodowego, przydzielonego dla Domu 
W. P.

re r.-pewno popełniamy nie tylko 
my, ale również tysiące innych na 
szych „si ostrzyc**,

Obo najczęściej widzimy w godzi 
naah/ przedpołudniowych panie w 
skromnych sukienkach, przy których 
prawdziwym dysonansem są pantofel 
ki o zbyt wysokich obcasach. Ow­
szem zgadzamy się całkowicie, że Pa 
ryż i Londyn w tym sezonde letnim, 
lansuje pantofle na wysokim obca-' 

Isie. Wysoki obcas nawet wybitnie u

[sunął w cień tak popularne w ostat 
nich latach „koturny**. Jedno tylko 
małe zastrzeżenie, o którym zdają


